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w undwńrzn in» nraw i ranków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakoyi przy placu Wilheimowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierw-zum piętrze. Ek&pedyeya przy placu Wilholniowskim Nr 18, 
Stottoird/iB ' Win.ini, w P1®rw8zunL Potrze w mikami Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp, RMossew Berlinie, Frankfurcie u. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
Pradze ShiHimnlzio wi ,r. a^Pu’ Ąurychu; H a sen s t a i n & Vogler w Hamburgu, Bazylei, BcrlUde, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcio, Genewie, Hali n. 8.,Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipska, Lubece, Norymberdze

’ ' omuu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcio; H. Albrecht w Berlinie, Friednohstrasse Nr. 74; Ha v as Laffite&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnogo siedmiołaruowego
15 fen., Reklamy 80 fen., tłomaczeme na język polski bezpłatnie.

POZNAN 22 sierpnia.

Obradujące obecnie w Kolonii Towarzystwo dla re
formy i kodyfikacyi prawa międzynarodowego powzięli 
w kwostyi wydawania przestępców politycznych ważni 
ze względu na dzisiejsze stósunki polityczne uchwalę, 
która z czasem stać się może prawem obowięzującćm 
w ustawodawstwie poszczególnych państw, jeżeli mocar
stwa konserwatywne zmuszono zostaną zuwrzeć wspólną 
koalicyą przeciw coraz bardziój wzmagającej się w siły 
rewolucyi międzynarodowej. Na jednóm z ostatnich po
siedzeń rzeczonego Towarzystwa stawi! członek jogo 
z Nowego Jorku, p. Dudley Field, wniosek tej treści, 
ażeby uni morderstwo, an: zamach morderczy, 
podjęte w celu zmiany rządu albo w celu usunięcia 
jego zwierzchnika nie były uważane za zbrodnią lub 
przestępstwo polityczno, i ażeby temu, kto takićj zbro
dni lub przestępstwa się dopuścił, nio przysługiwało 
prawo przytułku. Tan Dudley Field motywował swój 
wniosek tóm, że rzeczone Towarzystwo dla kodyfikacyi 
prawa międzynarodowego, które od chwili spełnienia 
ostatniego morderstwa (na cesarzu Aleksaudrzo II) po 
raz pierwszy się zebrało, na poprzodnich swych sesyacb 
jasno i otwarcie wypowiedziało zasadę, iż zbrodniczym 
zamachom sprzysiężonćj „bandy“ należy raz już tamę 
położyć. Kiedy nad prawem przytułku — mówił dalój 
p. Dudley Field — toczyły się obrady w Stanach Zje
dnoczonych, wtedy ani Washington, ani żaden inny 
amerykański mąż stanu nie mógł przypuszczać, iżby zbro
dnia zamachu mogła kiedyś zostać wyniesioną do zasa
dy politycznćj i ci, którzy zbrodnią tę wykonują, ośmie
lili się robić z niój cnotę — i z tego powodu prawo
dawstwo Stanów Zjednoczonych przyjęło prawo przy
tułku. Drugi mówca, sir Travers Twiss, poparł wnio
sek gorąco, stawając w jego obronie ze stanowiska potrzeb 
całego ludzkiego społeczeństwa, które nie może pozwo 
lić na to, ażeby morderca wykouywający zbrodnią, czy 
to z pobudek osobistych, czy politycznych, oddychał 
tćm samem powietrzem, co inni wolni i cnotliwi mężo
wie. Inny jeszcze członek Towarzystwa, p. Freiand, 
wskazywał na uchwałę powziętą w Oksforcie przez „In
stitut du droit international.“ Kongres koloński przyjął 
jednozgodnie i żywemi oklaskami wniosek pana Du- 
dleya Fielda.

Z pomiędzy rozlicznych kombinacji, jakie prasa 
europejska wysnuwała ze spotkania się cesarza austrya- 
ckiego z monarchą Niemiec i innymi książętami nie
mieckimi, najwięcćj budził zajęcia domysł, jakoby za 
wspólnćm porozumieniem ofiarowany być miał w. księ
ciu badeńskiemu tytuł króla. Pogłoskę tę powtórzy
liśmy za innemi dziennikami z niedowierzaniem, gdyż 
nie przypuszczaliśmy, ażeby Niemcy, dążące do zjedno
czenia politycznego, godziły się na nową organizaoyą, 
któraby wręcz się sprzeciwiała unifikacyjnym ich pla
nom. Jakoż dziś Karlsruher Zeitung ogłasza 
oświadczenie rządu badeńskiego, zaprzeczające wszelkim 
pogłoskom o zamiarze wyniesienia w. księstwa Badeń
skiego do rzędu królestw. Podobny zamiar — pisze 
wspomniany organ — nie został ani osobiście, ani urzę
dowo poruszony ; sprzeciwia on się bowiem tak życze
niom, jak przekonaniom wielkiego księcia i jego rządu. 
Zapatrywanie, jakie niegdyś kierowało krokami wielkiego 
księcia Karola Fryderyka przy odmówieniu ofiarowanej 
mu korony królewskićj, uważa i dziś w. książę Fryderyk 
za jedynie korzystne i zbawienne dla swego kraju.

Skandale, jakie wyprawiała rewolucyarzymska pod
czas przeprowadzenia zwłok Papieża Piusa IX, jak z je
dnej strony obraziła do głębi uczucia katolickiej ludno
ści Włoch, tak z drugiéj strony niezwykłą obudziła 
w nićj energią i natchnęła niezłomnćm postanowieniem 
prowadzenia dalszćj walki z wrogiem Kościoła. Naprzeciw 
ruchowi anti-papiezkiemu odbyć się ma, jak donoszą 
z Rzymu, w miesiącu wrześniu wielka demonstracya ka
tolicka. Z wszystkich ziem włoskich sposobią się kato
licy do pielgrzymki do Rzymu; mianowicie młodzież 
bardzo liczny ma w nićj wziąć udział. Kongres kato
licki, który miał się odbyć w przyszłym miesiącu w Rzy
mie, zbierze się w innćm mieście Włoch południowych, 
ponieważ rząd włoski stawia zwołaniu kongresu wielkie 
trudności. — Tak więc gabinet włoski, nie chcąc łamać 
ustawy o stowarzyszeniach, zezwala na mityngi rewolu
cyjne, na których w ohydny sposób prowadzoną bywa 
propaganda przeciw Głowie Kościoła, a nie dopuszcza 
zebrań katolickich i niweczy wolność głosu i protestu 
przeciw rezolucyom potwarców Papieztwa i wrogom idei 
^onarchicznćj. Co sądzić o ministrach króla Humberta 
* "'ladzach mu podwładnych, najlepićj świadczy wyrok, 
jalri zapadł w trybunale sądowym w Genui przeciw 
uwięzionym, którzy wzięli udział w odbytym tamże 
w dniu 14 bm. zebraniu. Z pięciu oskarżonych osób 

Ge uwolniono, dwie skazano na tydzień więzienia, 
a Przy jednym obwinionym cofnął królewski instygator
skargę.

Do tój chwili nie odbieramy z Franeyi doniesień 
ü rezultacie wyborów. Telegram paryski donosi tylko, 

e w Paryżu odbyły się wybory w jak największym 
Pcrządku. Udział przy wyborach na przedmieściu 

- Gleville był bardzo liczny, nigdzie jednak nie zakló- 
Guo pokoju. — Gambetta w manifeście wydanym do 

yborców 20 okręgu paryskiego mówi, że pragnie tylko 
u Wch otrzymać mandat do ciała prawodawczego, 

dp“)' bronić polityki postępu i przywrócenia sprawie- 
*Wości. W końcu powiada : „Zawsze należy iść na- 

1 zod, nigdy w tył; należy postępować legalnie, nie do- 
i szczać się gwałtów: jest to mojćm i waszćm powinno
u,.hasłem; wytrwajmy przy niém w interesie repu 

G i ojczyzny.“

Już po napisaniu powyższych słów odbieramy tele
gram z Paryża, donoszący nam o rezultacie wyborów, 
jaki dotąd zdołano skonstatować:

Paryż, 22 sierpnia. Wynik wyborów znauy jest 
do téj chwili z 250 miejscowości; w 201 okręgach obrani 
zostali republikanie, w 20 kaudydaci przeciwnego stron
nictwa ; w 29 miejscach przyjdzie do ściślejszych wyborów; 
republikanie zdobyli 28 nowych krzeseł poselskich, bona- 
partyści utracili 4. Obrani zostali ponownie ministrowie: 
Constans, Ferry, Coctiery; Biskup Freppel, pp. Choiseul. 
Marcóre, Eonvier; nio obrano Leona Renauld i p. Bardom. 
W obu okręgach w Belleville odniósł zwycięztwo Gambetta, 
w pierwszym okręgu zyskał 4519 głosów na 8904; prze
ciwny kaudydat Lacroix otrzymał tylko 8530 głosów; 
w drugim okręgu padło na Gambettę głosów 4890 z po
między 10,040; na kandydata Rovillon padło głosów 4116 ; 
Gambetta zwyciężył tu jednym tylko głosom 
po nad absolutną większość. W Paryżu obrani zostali 
nadto: Pelletan, Clemonceau, Grcppo, Spullor, Doluforge, 
Casse, Floquot, Lockroy, Barodott, Brissoi:, Allain, Forgo, 
Laincssan, Trobault, Marmottent, Ilorrisson, Pirard, Cauta- 
grcl, Ludwik Blanc, Brolay i Farry — wszyscy repu
blikanie.

W dniu również wczorajszym odbyły się wybory 
w Hiszpanii i Portugalii. O ruchu wyborczym w Hi
szpanii donoszą, że na 421 okręgów wyborczych zwy
cięztwo gabinetu Sagasty zapewniono w 300 miejscowo
ściach. W 50 okręgach przejdą zapewnie kandydaci 
konserwatywno-„klerykalni“, w 12 karliści, w 10 umiar
kowani republikanie, zostający pod przewodnictwem Ca
stellar», w 5 nieprzejednani, kierowani częścią przez 
Zorillę i Piy Margaba. — Wybory portugalskie, we
dług ostatuich wiadomości z Lizbony wypadną w sto
licy, w Oporto i innych większych miastach na korzyść 
republikanów. Konserwatyści pod wodzą Fontes’a 
i hr. Valbon czynią wszelkie możliwe wysilenia celem 
przeprowadzenia swych kandydatów. Położenie gabinetu 
Sampajo w pośród dwóch stronnictw, które są mu prze
ciwne, jest bardzo trudnóm.

Rząd rumuński uznał za stósowne odeprzeć oskar
żenia, w jakich prasa austryacka od pewuego czasu 
gani zachowanie się młodego królestwa rumuńskiego 
w stosunku jego do monarchii austryacku-węgierskićj. 
Urzędowy Koman ul twierdzi, że wszystkie to oskar
żenia, wymierzone przeoi»- królowi i narodowi rumuń
skiemu, opierają się jedynie na pogłoskach, których 
nieprawdziwość powinna być znaną prasie austryackićj, 
w końcu zastrzega się urzędowy dziennik bukaresztski, 
że wszystkie te zaczepki odeprze i wyjaśni właściwy 
stan rzeczy. Dla lepszego zrozumienia toczącego się 
zatargu pomiędzy prasą dwóch tych państw, powta
rzamy za dziennikami peszteńskiemi szczegóły, odno 
szące się do sprawy naruszenia w komitacie barom 
szekerskim granicy węgierskićj przez Rumunów.

Ponieważ stwierdzono urzędownie — pisze Pestor 
Lloyd — żo na terytoryum haromszekerskiego komitatu 
miało miejsce naruszonio granicy, udał się rząd węgierski 
tak do wspólnego ministerstwa spraw zagranicznych, jak 
i do austru-węgierskiego poselstwa w Bukareszcio z prośbą 
o zawezwanie rządu rumuńskiego, aby poczynił z swój 
strony odpowiediiie kroki dla zapobieżenia na przyszłość 
podobnym nadużyciom. Skutkiem tego zawezwania zawia
domiło telegrafem poselstwo bukareszteńskie, żo rumuńskie 
ministerstwo wojny poczyni bezzwłocznie odpowiednie kroki. 
Mimo to zamierza rząd węgierski skonstatować za pośre
dnictwem komisyi mięszanój fakt samowolnego naruszenia 
granicy i restytuować status q u o na podstawie istnie
jącego wspólnego porozumienia. Przedsięwzięte zostaną tóż 
bezzwłocznie odpowiednie kroki celem zabezpieczenia intere
sów krajowych.

Porta turecka ważną, jak słychać, zamyśla poru
szyć kwestyą, dotyczącą ustanowienia sumy, jaką stóso- 
wnie do postanowienia traktatu berlińskiego zwrócić 
mają skarbowi tureckiemu Grecya, Serbia, Rumunia 
i Czarnogórze. Chodzi tu o uregulowanie długu ture
ckiego, którego część wedle postanowienia kongresu 
przypadła na wyźćj wspomniane państwa. W kwestyi 
tój wyśle Porta do mocarstw notę okólną.

* Rezygnacya J. E. Kardynała Prymasa.
Jakiś korespondent dla wszystkich i do wszystkie
go, datujący swo depesze z Kassel, rozgłosił 
w niektórych pismach niemieckich wiadomość o re
zygnacyi Najdostojniejszego naszego Kardynała 
Prymasa. Jedno z pism poznańskich nie wahało 
się stwierdzić tój wiadomości pogłoską, jakoby ta 
w Poznaniu o tóm po cichu szeptano i wymie
niano już następcę Jego Eminencji. Dziś wiado
mość ta ma pewien kurs w liberalnej prasie nie
mieckiej a Hannoversch. Courrier podwje za 
Vossische Ztg domysł, że sprawa rezygnacyi 
J. E. Kardynała Prymasa jest przedmiotem roko
wań pomiędzy Stolicą świętą a dworem ber
lińskim.

Możemy na podstawie najlepszych informacyi 
z największą zaręczyć pewnością, że ani tutaj 
w Poznaniu w sferach, mających relacye z Rzy
mu, rezygnacya ks. Kardynała nie była przedmio
tem rozmów, ani tóż w Rzymie nad podobną 
ewentualnością się nie zastanawiano. W sercach 
wszystkich katolików archidyecezyi gnieźnieńskiej 
i poznańskiej brzmią dotąd jako dobra wróżba

i zachęta do lepszój otuchy słowa, wyrzeczone 
w serdeczuóm rozrzewnieniu przez J. E. Kardy
nała Prymasa do pątników polskich przy poże
gnaniu się z nimi: „Do widzenia!“ Żo zaś i dwór 
berliński rezygnacyi Biskupów przez trybunał dla 
iivaw kościelnych z urzędów złożonych nio uważa 
za konieczny warunek przywrócenia zgody z Ko
ściołom, tego dowodom jest przeszłoroczny pro
jekt rządowy do ustawy lipcowój, w którym z for
malnych względów żądano dla korony władzy przy
wrócenia na stolico biskupio tych dostojników Ko
ścioła, którzy przez rzeczony trybunał urzędów 
swych pozbawieui zostali.

* Na list J. Eks. ks. Arcybiskupa Wierzchleyskie- 
go, wystósowany do Ojca św. z powodu zaburzeń w Rzy
mie przy przenoszeniu zwłok ś. p. Piusa IX (zob. nu
mer 180 Kur. Poznańskiego) nadeszła w tych 
dniach następująca odpowiedź:

Jaśnie Wielmożny i Najprz. lcs. Arcybiskupie!
Obok goryczy, jaką słusznie przepełnionem zostało 

serce Ojca św., z powodu świętokradzkiego zamachu po
pełnionego w nocy 13 bm. przeciw śmiertelnym szczą- 

’ tkom Najczcigodniejszego Jego Poprzednika, i z powodu 
wszelkiego rodzaju obelg miotanych na tych katolików, 
którzy ostatni dług hołdu i miłości składali Swojemu 
Ojcu i Monarsze, odprowadzając Jego zwłoki na osta
tni spoczynek, nader słodką pociechę sprawiła skwapli- 
wość Waszej Arcypasterskiej Mości, z jaką potępiłeś 
wybryki i zatwierdziłeś tern większą swoją miłość i cześć 
dla Stolicy św. i Rzymskiego Pasterza, im zapalczy- 
wszą wydają wojnę nieprzejednani wrogowie, i im oczy
wistszym jest, ii Mu niedostaje tej wolności i niepodle
głości, jaka jest koniecznie potrzebną do wykonania te
go świętego Apostolskiego urzędu.

Wolą jest przeto Ojca św., abym w Jego Imieniu zło
żył Waszej Dostojności podzięlcoiuanie za ten miłosny 
objaw i za wynurzone uczucia, a zarazem przesłał od 
Niego Apostolskie -błogosławieństwo udzielone z serca
it.ko zadatek tuszystkich Niebios darów i dowód szcze- 
gólni,yszej ,reyu przycnyitiAjscu.

Spełniwszy to Najwyższe polecenie, pozostaje mi 
tylko ponowić wyrazy mojego największego szacunku 
i poważania, z jakiemi poeostaję

Waszej Arcybiskupiej Mości sługą 
L. Kardynał Jacobini.

Rzym, 29 lipca 1881.
Przy tćj sposobności nadmieniamy, że Osserva- 

tore Romano z wielkim naciskiem pisze, iż od Po
laków i polskich Biskupów najpierw nadeszły listy i te
legramy kondolencyjne.

* Sygnalizowany w num. 188 pisma naszego arty
kuł Porjadku brzmi jak następuje:

W ostatnich czasach rozeszła się wśród społeczeństwa 
pogłoska, jakoby rząd wznowił układy z Rzyi: em, a nawet 
jakoby na nowo podjętą została kwestya akredytowania 
Nuucyusza papieskiego przy dworze petersburgskim. Pogłoski 
te w rzeczywistości przedstiwiają się cokolwiek inaczój. 
Układów właściwie nie było potrzeba zawiązywać na nowo, 
bo de facto stósunki dyplomatyczne z Kuryą rzymską nie 
były przerywane. W ostatnich zaś czasach stósunki te 
przjbrały tylko charakter cokolwiek więcój ożywiony, a teraz 
donoszą nam, że według ostatnich informacyi osób komen
derowanych do Rzymu, można spodziewać się niebezzasadnie, 
ie ku końcowi października lub w listopadzie r. b. interesa 
wymagające decyzyi tak rządu rosyjskiego, jak i rządu pa- 
piezkiego, doprowadzone zostaną do pomyślnego rozwiązania. 
Interesa te między innemi dotyczą organizacyi rzymsko-ka
tolickich akademii duchownój i seminaryów, oraz obsadzenia 
niektórych wakujących stolic biskupich.

* Zebranie przedwyborcze miasta Poznania od
będzie się w niedzielę dnia 4 września o godzinie 7 po 
połudmu na wielkićj sali Bazarowćj.

* Walne Zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Pleszewskiego odbędzie się dnia 28 b. m. o godzinie 3 
po południu na sali p. Waliszewskiego w Pleszewie pod 
przewodnictwem Patrona p. M. Jackowskiego.

Wniosek okręgu
szubińsko- wyrzyskiego.

Z Szubińskiego, 20 sierpnia. 
(Odpowiedź Kuryerowi Poznańskiemu.)

(r) Artykuł w nr. 186 Kuryera o wniosku ko
mitetu szubińskiego w sprawie zmiany regulaminu wy
borczego wywołał w naszym powiecie nie małe zdziwie
nie, ponieważ w swej przeważnój treści jest skierowany 
przeciwko czemuś, o czóm we wniosku szubińskim nawet 
wzmianki nie było. K u r y e r polemizuje przedewszy- 
stkiśm przeciwko pomysłowi stworzenia centralnego ko
mitetu wyborczego dla wszystkich ziem polskich pod 
panowaniem pruskim. Ależ o tej fantastycznćj idei nie 
wspomniał nawet komitet szubiński w swym wniosku. 
Kury er połączył w swym artykule tę kwestyą komitetu 
centralnego z kwestyą organizacyi okręgowćj przy wy
borach do pariamentu, której się domaga wniosek szu
biński, i rzucił przez to na projekt naszego komitetu

światło niekorzystne. A przecież dwa to pomysły są 
wręcz przeciwuój natury i nie mogą być podciągane 
pod jednę kategoryą. Komitet centralny jest w gruncie 
rzeczy szumnie brzmiącym frazesem, który w praktyce 
okaże się uajuiodołęźnićj fuugującą, albo wcale nie fun- 
gującą machiną. Projekt zaś komitetu szubińskiego, 
aby w przyszłości przy wyborach do parlamentu ko
mitety powiatowe zlewały się w jeden, któryby wyszukał 
kandydata dla okręgu i porozumiał się z nim, jest 
natury czysto praktycznój, jest środkiem usunięcia kon
fliktów, jakie dzisiaj zachodzą, a którym i Kury er 
niezaprzecza. Komitet szubiński nie ebee tworzyć oso
bnego komitetu okręgowego, ani usnwać organizacyi po- 
wiatowćj, bo wie dobrze, że dla agitacyi wyborczój tern 
lepiej, im mniejsze obwody działania, dla czego tóż 
instytucya mężów zaufania jest w szubińskióm może 
lepiój, aniżeli gdzie indzićj zorganizowana. Komitet 
szubiński chce tylko, aby komitety powiatowe zlewały 
się w jeden okręgowy ad hoc, celem wyboru kandydata. 
Znaczy to w gruncie rzeczy to samo, co żądanie K u- 
ryera, aby komitety porozumiały się z sobą. Różnica 
w obu zapatrywaniach jest ta, że wniosek szubiński 
chce, aby komitety powiatowe musiały się z sobą 
porozumieć, a Kury er pozostawia to ich dobrój woli i 
wskazuje na przykład powiatu babimojskiego i między
rzeckiego. Czyje zapatrywanie słuszniejsze, czytelnik 
łatwo osądzi, jeżeli rozważy konflikt w liście kandyda
tów okręgu wągrowiecko gnieźnieńskiego, ostrzes-owsko- 
odolanowskiego, albo kościańsko-bukowskiego. W tych 
trzech wypadkach nie przypadkiem, ale umyślnie 
postawiono w jednym powiecie innych kandydatów, jak 
w drugim. Rezolucye zastrzegające się przed narzu
ceniem kandydata z drugiego powiatu są tego dowodem. 
Te zajścia zatćm dowodzą, że się na dobrą wolą komi
tetów co do owego porozumienia spuścić nie można, 
lecz, że potrzeba, aby regulamin to porozumienie na
kazywał. Z tego zaś wynika, że zmiana regulaminu 
w tym punkcie jest bardzo potrzebną a nawet ko
nieczną.

Co do ograniczenia liczby kandydatów zbliżył się 
Kury er na pół drogi do wniosku szubińskiego i chce, 
aby obierano w przyszłości 3 albo dwóch kandydatów. 
Tylu zdaje mu się być koniecznie potrzebnóm „ze 
względów praktycznych.“ Jakie są te „względy pra-
ęaj-—x-~Kurycr, a przecież było to potrzebnóm dla przekonania czywnutŁa. niw uu iez. 
nie istnieją w gruncie rzeczy żadne takie „względy pra
ktyczne“, nakazu ące wybór dwóch albo trzech kandy
datów. Motywa wniosku szubińskiego wykazały jasuo, 
że i w praktyce można wystarczyć jednym kandydatem. 
Czyż zresztą Niemcy nie wystarozają zawsze jednym? 
Kury er zresztą podsuwając myśl, aby wybór kaudy- 
datów urządzić wedle modły zachodnio-pruskiój, zgadza 
się zupełnie na wniosek szubiński. Bo w Prusach Za
chodnich nie obierają okręgi dwóch kandydatów, lecz 
tylko jednego kandydata i jego zastępcę. Ten za
stępca nie jest więc wcale kandydatem, a dodajmy od 
siebie, jest on zupełnie niepotrzebny, bo chyba śmierć, 
albo inny równie nagły i niespodziewany wypadek 
może go zrobić rzeczywistym kandydatem. Wniosek 
szubiński zatćm nie domaga się niczego innego, jak 
tego, co jest w Prusach Zachodnich, z dodatkiem tylko, 
że ów balast niepotrzebny zastępcy kandydata usuwa. 
Ponieważ zaś Kury er gotów jest zgodzić się na me
todę wyborów praktykowaną w Prusach Zachodnich, 
więc w tym punkcie nie masz wcale znacznój dywer- 
gencyi pomiędzy zapatrywaniami Kuryera a projektem 
komitetu szubińskiego.

Tyle w odpowiedzi Kuryerowi na artykuł o 
wniosku powiatu szubińskiego.

Zamieszczając z przyjemnością powyższe pismo, po
chodzące zo sfer komitetowych, konstatujemy, że rzeczy
wiście pomiędzy nami a w powyższy sposób określonym 
wnioskiem komitetu nie zachodzi wielka różnica: połą
czyliśmy wpiawdzie w artykule naszym ze sprawą ko
mitetów okręgowych sprawę komitetu centralnego, ale 
nie przypisywaliśmy bynajmniej autorom wniosku szu- 
bińsko-wyrzyskiego autorstwa owój fantastycznej idei. 
Godzimy się ostatecznie na to, aby na walnóm zebra
niu delegatów włożono na komitety powiatowe obo
wiązek wzajemnego porozumienia się ze sobą przed 
wyborami do parlamentu i do sejmu.

Fakt, że w 3 okręgach wyborczych postawiono 
różnych kandydatów, nie jest tak groźny i nie po raz 
pierwszy pojawia się w dziejach naszych zebrań przed
wyborczych.

I w Kościanie i w Gnieźnie stawiano już raz czy 
dwa razy innych kandydatów, aniżeli w Buku i Wą- 
grówcu, a nikomu się nie śniło robić Kościanowi zarzutu 
criinini8 lesae majestatis, że posła X albo Z nie posta
wiono na 1 miejscu. Dwa razy ustąpili delegaci gnie
źnieński i kościański pierwszeństwa kandydatowi wągro- 
wieckiemu i bukowskiemu — to też według zasad spra
wiedliwości spodziewać się można, że delegaci buko ski 
i wągrowiecki postąpią najzupełnićj w myśl swych mo
codawców ustępując życzeniu powiatów gnieźnieńskiego 
i kościańskiego. Żebranie delegatów jest właśnie na 
to, aby tego rodzaju kwestye na nióm załatwiono.

Co się tyczy liczby kandydatów, to nie możemy 
zmienić naszego zdania i żądamy, aby ich stawiano 3 
a przynajmnićj 2, i będziemy uważali za rzecz zupełnie 
obojętną, czy drugiego nazwiemy zastępcą kandydata, 
czy tóż drugim kandydatem. Liczbę 2 czy 3 kandy
datów uważamy dla tego za -niezbędną, że bardzo 
łatwo może zajść przypadek usunięcia się pierwszego 
kandydata.



Równouprawnienie

Od tylu lat, a głównie od zaprowadzenia przez 
nadburmistrza p. Kohleisa szkół symultannych, wy
kazujemy wielorakie krzywdy, dziejące się nam w tutej
szych szkołach elementarnych; dopominamy się naprawy 
złego, ale bezskutecznie. Pod najrozmaitszemi preteks
tami co najwięcśj wymijającą odbieramy odpowiedź, 
a tymczasem dzieci nasze karłowacieją pod względem 
nauki i moralności. Inaczój tśź byó nie może, gdzie 
tak anormalne zachodzą stosunki, jakich jesteśmy świad
kami w wszystkich szkołach naszych; inaczój też byó 
nie może w szkołach, których opiekunami w pierwszój 
linii rektorowie Niemcy i protestanci. Licznemi dowo
dami popieraliśmy przez lat tyle wszelkie tego rodzaju 
twierdzenia, ale władzom szkolnym nie podobały się 
nasze uzasadnione żałoby. To pomijanie naszych uza
sadnionych żądań nie zdoła nas jednak odstraszyć 
i zniechęcić, aby, patrząc na krzyczące krzywdy, wyrzą
dzane dzieciom naszym, nie przekazywać przynajmniej 
historyi faktów, mogących wymownie świadczyć o po
mijaniu nas w szkole tak pod względem językowym, 
jako tóź religijnym. Zapiszmy sobie przynajmniej owoce 
tej liberalnej niemiecko-źydowskiój gospodarki w tutej
szych szkołach elementarnych.

Zastanowimy się dziś szczegółowo nad losem dzieci 
naszych w szkole ćhwaliszewskiej. Inspektor jój, pan 
Scheffler, jest, jak jego koledzy przy wszystkich 
innych szkołach tutejszych, Niemoem i protestantem; 
obie szkoły chłopców i dziewcząt, nad któremi jest prze
łożonym, liczą 1660 dzieci, z tych jest 1360 kato* 
lików i Polaków, a 300 tylko dzieci niemie
ckich, stósunek dzieci polsko-katolickich do niemie
ckich ma się korzystniój nieco, jak 4 : 1.

Nauczycieli i nauczycielek wraz z rektorem jest 
przy tój szkole 24. Gdyby tu stósunek normalny za
chodził, toby powinno być ośmnastu nauczycieli Polaków, 
a sześciu Niemców. Tymczasem jest w szkole tej zu
pełnie odwrotny stósunek, bo na 24 nauczycieli jest 
tylko sześciu Polaków, a ośmnastu Niemców ! Prawda, 
że wmawiają w nas, jakoby przy tej szkole było 
8 Polaków, my jednak, nie oddając się złudzeniu, i od
dając Niemcom co jest niemieckiego, tylko 6 Polaków 
liczymy, t. j. tylu, ilu ich tam właśnie jest. Liczby 
powyższe przekonały nas, jak bezwzględnie pominięto 
w tój szkole potrzeby dzieci naszych. To tóź tylko 
w takiój szkole z tak odwrotnym stósunkiem nauczy
cieli do dzieci mogą zachodzić takie dziwolągi pedago
giczne, że w ośmiu klasach uczą Niemcy Polaków 
po polsku! Braknie wyrazów oburzenia na takie 
monstrum niemiecko-pedagogiczne! Nic tóż dziwnego, 
że tacy nauczyciele Niemcy, sami nie umiejąc po pol
sku, całą sztukę nauki tój zasadzają na tóm, że 
dzieci czytują z książki, odpisują z tablicy lub 
z książki, — słowem, iż mechanicznie się zatrudniając, 
czas spędzają bezpożytecznie. Nauczyciel bowiem, nie 
umiejący języka dzieci, nie może z niemi rozebrać 
treści czytanój powieści, nie może przemówić do ich 
młodocianego serca z stanowiska moralnego i religijnego. 
A przecież to właśnie jest wyższym celem i zadaniem 
szkoły, a nie samo mechaniczne bezmyślne i do tego 
błędne czytanie! Czy taki mentor języka polskiego 
w szkole przez p. Schefflera przed dziećmi polskiemi 
postawiony, może z niemi mieć
div»»u iuo piBuncuuc poiSKie? Przecież rozmawiając 
z dziećmi, wystawiałby się na ich szyderstwo, a chcąc 
poprawiać ćwiczenia, zostawiałby błędy w zeszytach ! 
To tóź ćwiczenia polskie u tych nauczycieli ograniczają 
się tylko na odpisywaniu z książki i z tablicy! — 
Niech inspektor powiatowy, p. Kohleis, przekona się 
o nonsensach pedagogicznych w tój szkole, i niech 
nam raczy odpowiedzieć, czy, wychidząc z zasady równo
uprawnienia, przeniósłby na sobie, aby nauczyciel nie- 
umiejący po niemiecku, uczył tego języka dzieci nie
mieckie w którejkolwiek z szkół tutejszych? O ustnych 
ćwiczeniach językowych ani mowy tóż być nie może, 
przeciwnie, powiadają nam jako pewnik, zresztą bardzo 
prawdopodobny, że niektórzy z tych nauczycieli języka 
polskiego na lekcyach polskich po niemiecku rozmawiają 
z dziećmi polskiemi! Dosadnieby to charakteryzowało 
zasadę równouprawnienia, i te zaręczania, że nam się 
krzywda nie dzieje. Ten stósunek liczebny nauczycieli 
do dzieci, to powierzanie w 8 klasach Niemcom nauki 
języka polskiego, wymownie świadczą o równouprawnie
niu i o niekrzywdzeniu nas w szkole!

Od kilku miesięcy jest chorym nauczyciel p. K r y- 
styan Krieger, który właśnie przed kilku dniami 
obchodził pięćdziesięcioletni jubileusz nauczycielski, a 
urlop ma aż do Wielkanocy 1882! Pan Krieger 
udzielał 20 lekcyi religii katolickiój. Jakże go zastąpił 
w szkole p. inspektor powiatowy miasta Poznania! Oto 
na zastępczynią postawił ewengieliczkę p. Conrad! 
Trzeba tylko jeszcze było, aby jój oddano naukę religii 
katolickiój, a jużby się dopełniła miara! Religią powie
rzono nauczycielom katolikom, obarczając już i tak 
w nadmiar obarczonych. Czy nie byłoby stósowniój 
od razu postarać Jsię o. zastępstwo przez nauczyciela 
Polaka i katolika? Przecież p. inspektor nie będzie 
się mógł tóm zasłonić, że Polacy się nie zgłaszają, bo 
już publicznie przekonano władze odnośne, jak bezpod- 
stawnemi a z prawdą się mijającemi są pod tym wzglę
dem ich wymówki.

Takiego oto doznajemy równouprawnienia w szko
łach tutejszych pod opieką ducha z czasów fałkowskich. 
Któż wobeo tego śmie jeszcze twierdzić, że utyskiwania 
i dopominania się nasze są nieuzasadnione!

Zabiegi rządu włoskiego.

Znane są czytelnikom naszym ostatnie zajścia w 
Rzymie, sromotne napaści na pogrzebowy pochód ze 
zwłokami Piusa IX, haniebne napaści rewolucyonistów 
włoskich na Papiestwo na znanym mitingu rzymskim. 
Ojciec św. wysłał z powodu pierwszego wypadku notę 
do nuncyuszów apostolskich, a następnie odezwał się 
z godnością i żalem głębokim w alokucyi konsystor- 
skiój do św. kolegium i do całego świata katolickiego 
o niecnych zamachach na wolność Kościoła i cześć 
przynależną Jego Głowie. Minister włoski Mancini wy
słał ze swój strony również notę dyplomatyczną do re
prezentantów Włoch za granicą — a po allokucyi 
Ojca św. odezwał się do nich dnia 27 lipca po raz 
wtóry i podjął się Syzyfowej pracy — obrony rządu 
włoskiego.

W akcie tym, jak go podaje Pol. Corr., konsta
tuje włoski minister spraw zewnętrznych, że jakkolwiek 
znikąd nie odebrał uwag o wypadkach zaszłych dnia 
13 lipca ani o nocie Watykanu, wobec jednak, jak 
mówi, nieu8tającój agitacyi ze strony Watykanu i sta
nowiska kilku zagranicznych książąt kościoła uznał za 
konieczne dodać do swojej poprzedniój depeszy kilka 
nowych uwag i informacyi dla reprezentantów rządu 
włoskiego za granicą.

Zastrzegłszy się na wstępie, iż reprezentanci Włoch 
pod żadnym pozorem nie powinni się wdawać w roz
trząsanie kwestyi dotkniętej okólnikiem z dnia 14 lipca, 
gdyby tego żądało które mocarstwo, ponieważ to Sprawa 
bezwarunkowo wewnętrzna, w którą nie może się mię- 
szać nikt obcy, przechodzi minister następnie do poli
tycznego i prawnego jój znaczenia.

W wywodzie tym polityczno-jurydycznym usiłuje 
dowieść, że „wyzwanie wyszło od stronnictwa“ klerykal- 
nego i dla tego w pierwszym rzędzie na Watykan musi 
spadać odpowiedzialność za nieprzyjemne zajścia.

„W żadnym kraju — mówi dalej okólnik — pro- 
cesye nocne nie są prawnie dozwolone, a prawodawstwo 
włoskie prócz tego stanowi, że na każdą procesyą,, 
która się ma odbyć za obrębem murów kościelnych, 
należy udawać się o pozwolenie do władz rządowych, 
i że bez tego zezwolenia procesyą nie może się sta
nowczo odbywać. W wypadku, o którym mowa, nie 
proszono o pozwolenie, ani go władze nie wydawały, 
a to tóm bardziej, że istniało przeciwnie stanowcze za
pewnienie, iż procesyi wcale nie będzie.“

Przechodząc do rekapitulacyi umowy pomiędziy 
rządem włoskim a Watykanem w sprawie pogrzebu, 
dowodzi minister, że umowa ta wykluczała stauowczo 
jawność pogrzebu Piusa IX. Twierdzi dalej, iż obo
wiązkiem Watykanu było zapobiedz, ażeby pogrzeb nie 
został wyzyskany do demonstracyi politycznej i nie wy
wołał zaburzeń. Jeżeli rząd zawinił, to tylko łatwo
wiernością i tolerancyą. Protestuje natomiast minister 
bardzo stanowczo przeciw posądzeniom, jakoby choć w 
najlżejszej mierze chciał usprawiedliwiać sprawców de
monstracyi włoskiej i pod tym względem przyłącza się 
do wyrazu oburzenia swoich kolegów, ministra spraw 
wewnętrznych i ministra gabinetu. Z drugiej strony 
jednak utrzymuje, że patryoci włoscy zostali prowoko
wani przez demonstracyą, obrażającą ich uczucia 
narodowe.

Na ustęp w allokucyi Papieża, wyrażający obawy 
napaści przeciw głowie Kościoła, odpowiada Mancini, że 
skoro się Papież zdecyduje pokazać jawnie, to Rzym 
i całe Włochy powitają go z głębokim szacunkiem, 
a to tóm bardziój, o ile w takim kroku upatrywaliby 
wszyscy chęć podania ręki do pojednania i przyjęcia 
prawa gwarancyjnego. Rząd, kończy okólnik, jest sta
nowczo zdecydowany wypełnić ściśle zobowiązania przy
jęte względem Papieża i Kościoła katolickiego, gdyż 
w poszanowaniu przyjętych obowiązków widzi gwa- 
rancyą poszanowania swoich własnych praw ze strony 
innych.

Nie dość na tóm. Telegram rzymski podaje nam 
następującą treść artykułu urzędowego dziennika rządu 
włoskiego Gazetta ufficiale:

„Ponieważ agitacya stronnictw przeciw ustawom 
gwarancyjnym ciągle się odbywa dalej za pomocą mi
tyngów — przeto rząd włoski uważa za stósowne wy
powiedzieć publicznie swe zapatrywania, aby roz
proszyć złudzenia z jednój, a niepewność z drugiej 
strony.

nie przeszkadza publicznym zebraniom i nie rozwięzuje 
tych, których jedynym celem jest rozprawiać o wpływie 
pewnój ustawy na publiczne interesa kraju, albo tóż 
o kwestyi, czy jest rzeczą stósowną zażądać od parla
mentu zmiany albo zniesienia tój ustawy. Uważa jednak 
rząd za swoje prawo i obowiązek wystąpić przeciw zebra
niom, które wyradzają się w zebrania nieprawne, albo 
zagrażające spokojowi publicznemu — i międzynarodo
wym stosunkom.

Stanowczo zdecydowany jest rząd bronić w zupeł
ności i skutecznie bezpieczeństwa Papieża, jego 
niezawisłości i duchownego zwierzchnictwa — 
jako tóż tłumić napaści na jedność narodową i zwierz
chnictwo — i dla tego potępia mityngi i ubo
lewa nad niemi jako nad zebraniami niebezpiecznemi 
dla najwyższych interesów państwa, -- oświadczając, 
że ustawę gwarancyjną utrzyma i że po
zostanie w zgodzie z deklaracyą, złożoną w imieniu 
lewicy wówczas do rządów powołanej, — według 
której :

gwarancye, choć są sprawą wewnętrz
nego porządku i wolnym wyrazem narodowój 
woli, — jednak przyjęły naturę ustaw organi
cznych, których skuteczność zależna jest od 
ich stałości, a nie od przyjęcia lub zgodności 
trzecich osób.“

To, co się działo w Rzymie w ostatnich tygodniach, 
jest tak niecne i oburzające, że rząd włoski rumienić 
się musi w obliczu Europy, za bezczelność rewolucyi 
i za swoje niedołęztwo, i występuje przeto z oświadcze
niami, które tylko mogą posłużyć za nowy dowód nie
szczęśliwego położenia Stolicy Ap.

Minister włoski zwala winę na katolików i twier
dzi, że prowokowali motłoch uliczny Rzymu, bo pochód 
ich był jawny. Jakiż, na Boga! pytamy, miał być 
ten pochód, o którego rozmiarach władze rzymskie były 
powiadomione, jeżeli nie jawny i publiczny? Przecież 
balonem ani podziemnemi kurytarzami zwłok Piusa IX 
przenieść nie było można. Ta część noty Manciniego 
jest niegodna uczciwego człowieka. Co zaś warcien 
końcowy ustęp, ile znaczenia przywięzywać można do 
takich zapewnień o uległości dla Papieża, o tóm prze
konują nas ostatnie zajścia i mityngi rzymskie. Coby 
spotkało Papieża, gdyby odważył się wyjść na ulice 
Rzymu, to przepowiedzieli przywódzcy mityngu rzym
skiego. którzy lepiej znają rewolucyjnych swoich współ
braci, aniżeli p. Mancini.

O artykule Gazetta uffiziale pomówimy 
obszerniój, gdy go w całości mieć będziemy. Jest on 
uczciwszy od noty p. ministra, potępia mityngi i stoi 
silnie przy ustawie gwarancyjnój. Dla nas ustawa gwa
rancyjna nie wystarcza, bo jest usankcyonowaniem gra
bieży i pogwałcenia ' świętych praw Kościoła. Wynie
sienie tój ustawy do godności ustaw organicznych nie 
zdołało w niczem skłonić motłochu rzymskiego, 
podbechtanego przez rewolucyonistów, do uszanowania 
tego, co ustawa gwarantuje. Ostatnie wypadki wyka
zały nawet najkródzój widzącym, że Stolica św. nie 
może być na łasce nie tylko niedołężnego, ale nawet 
i silnego rządu.

■W-srboxsr.
Przed sześciu tygodniami podaliśmy w piśmie na- 

szóm wykaz okręgów wyborczych Wielko-Polski i Prus 
Zachodnich, dołączając doń szczegółowe cyfry głosów 
polskich i niemieckich, oddanych w roku 1878: poró
wnaliśmy wzrost a w danym razie zmniejszenie się gło
sów polskich w stósunku do przedostatnich wyborów 
w roku 1877. Wykaz ten bardzo pouczający powtó
rzymy raz jeszcze, kiedy się rozpocznie właściwa agita
cya wyborcza po powiatach i mniejszych obwodach. 
Dziś podajemy kilka dat statystycznych, dotyczących 
wyborów w całóm cesarstwie niemieckióm, do którego 
Niemcy i nasze polskie także zaliczają dzielnice. Pe
wną część naszych wielkopolskich, pruskich i ślązkich 
okręgów wyborczych szukać należy w poniższej staty
styce pod rubryką okręgów z przeważną ludnością kato- 
icką, znaczna ich część ginie w okręgach z przeważną 

ludnością ewangielicką:
1. Ogólna liczba okręgów wyborczych w granicach 

cesarstwa niemieckiego wynosi 397 (na każdy okręg 
przypada mniej więcej 100,000 mieszkańców).

2. W tój liczbie 397 jest 21 okręgów miejskich, 
które składają Berlin i kilkanaście miast, mających 
orzeszło 100,000 ludności, jak Wrocław, Królewiec, Ha
nower, Gdańsk, Monachium itd.

3. 81 okręgów jest mieszanych i obejmuje ludność 
81 miast, mających przeszło 20,000 mieszkańców wraz 
z ludnością wiejską.

4. W 295 okręgach (21 + 81 + 295 = 397) prze
waża ludność wiejska, a miasta temi okręgami objęte 
mają mniej niż 20,000 mieszkańców.

5. Katolicy mają większość w 145 okręgach i to:
a) w 97 okręgach mają więcój, niż 75 procent,
b) w 48 okręgach mniój, niż 75 prct. ludności I 

katolickiej.
W każdym razie mogliby w tych 145 okręgach 

odnieść wszędzie zwycięztwo przy wyborach.
6. Ewangielicy (do których także zaliczają 5 okrę

gów mazurskich) mają większość w 252 okręgach i to:
a) w 199 stanowią przeszło 75 prct.,
b) w 53 okręgach mniój, niż 75 prct, ale 

zawsze więcój, niż 50 pet. ludności.
7. Udział w wyborach jest daleko większy w okrę

gach miejskich, aniżeli w wiejskich. W okręgach miej
skich i w takich, w których znajdują się wielkie miasta, 
głosowało:

w roku 1871 36,4
„ 1874 45,7
„ 1877 55,4
„ 1878 73J2

W okręgach z przeważną ludnością wiejską brało 
udział w wyborach:

w roku 1871 50,1
„ 1874 60,5
„ 1877 61,3
„ 1878 65,8

8. W okręgach przeważnie ewangielickich, w któ
rych liczba ewangielików wynosi przeszło 75 procent 
ludności (a takich jest 199), udział w wyborach zwię
ksza się z każdym rokiem i wynosił: 43,4 ; 53; 54 ; 
59,6;. Natomiast w obwodach z przeważną ludnością 
katolicką, w których jednakże katolicy nie dochodzą do 
75 prct., udział w wyborach zmniejsza się od r. 1874 
i wynosił 78,7; 75,6: 73,6.

y. ciekawym jest stósunek, w jakim w pojedyń- 
czych okręgach wyborczych zyskują głosy różne stron- 

stronnictwa polityczne. Czysto miejskie okręgi są sie
dzibą socyalnój demokracyi, narodowo liberałów i postę
powców.

W roku 1878 otrzymali tam :
socyaliści głosów 
narodowo-liberalni

33,5 prct.
25,8 1»

postępowcy 24,5
centrum 7,4 ,,

W okręgach mieszanych, obejmujących wielkie mia
sta, ale tóź i ludność wiejską w znacznój liczbie (takich 
jest 81) zmniejszają się szeregi socyalnój demokracyi 
i postępowców.

W roku 1878 mieli w nich postępowcy 9,8, a de
mokraci socyalni 10,9.

W tychże okręgach mieli:
narodowo-liberalni 32,2 prct.

centrum 18,2 „
W okręgach miejskich bez wielkich miast postęp 

i socyalna demokracya redukują się do cyfr bardzo 
drobnych, bo do 3,8 i 3,9; narodowo-liberalni spadają 
do 23,5 a centrum podnosi się do 26,9 prct.

W okręgach czysto miejskich partya konserwaty
wna ginie; w okręgach z wielkiemi miastami ma 10, 
a w okręgach wiejskich 15 do 16 procent.

10, Zyznem dla postępu i socyalnój demokracyi 
polem są okręgi ewangielickie, posiadające przeszło 75 
procent ewangielików, w tych bowiem okręgach mają 
postępowcy 12,1, a socyaliści 12,5 prct. Tam, gdzie 
katolicy wśród ludności protestanckiej są gęściój roz
siani, gdzie mimo przewagi protestanckiej centrum ma 
16,7 głosów, tam postępowcy i socyaliści tracą na 
znaczeniu i spadają do 4,6 prct. W okręgach, gdzie 
katolicy liczą przeszło 75 prct., tam wprawdzie jeszcze 
liberalizm wykazuje 12 prct., socyaliści zaś i postę
powcy zaledwie 1 pet. W okręgach, gdzie katolików 
więcój jest, niż 50 prct., ale mniój niż 75 prct., tam 
pojawiają się wprawdzie znów 2 prct. postępowców, 
ale na sto głosów nie znajdzie się nawet jeden so- 
cyalista.

Tak tedy i statystyka wykazuje, że okręgi katoli
ckie nie są kolebką socyalizmu i t. z. postępu.

KORESPONDTO KURYEBA P0ZNANSKISB9.
Wiedeń, 20 siorpnia.

(=) Przez kilka dni prasa centralistyczna usiło
wała wystawić ostatnie dwie mowy dra Herbsta ja
ko bardzo ważny wypadek. Stanowczo opozycyjne dzien
niki tutejsze przedewszystkióm podnosiły, że dr. Herbst 
przyznał się do niemiecko-narodowych dążności. Kto 
jednak uważnie przeczyta ostatnie mowy, łatwo zrozu
mie, że i w tym względzie Herbst nie powiedział nic 
nowego i że jeszcze bardzo daleko pozostaje w tyle za 
taką Deutsche Ztg., która żąda, aby lewica wy
łącznie wywiesiła sztandar interesu niemieckiego. P. 
Herbst, chociaż zawsze był i pozostanie zagorzałym 
Niemcem, pomimo to swego programu politycznego nie 
opiera wyłącznie na narodowych tendencyach, lecz na 
przestankach politycznych. Inna część prasy centrali
stycznej, Pr esse i Eremdenblatt, które nawet

uchodzą jako dzienniki półurzędowe, chociaż rząd podo
bno nie ma żadnego wpływu na nie, chwalą p. Herbsta 
z tego powodu, że nie wywiesił sztandaru opozycyi nie- 
przejednanój i że nie zaczepiał namiętnie hr. Taaffego. 
Jednakże, choć umiarkowane co do formy, czyli stylu 
mowa p. Herbsta zwracała się jednak bardzo stanowczo 
przeciwko rządowi, oraz przeciwko dzisiejszój większości 
autonomistycznój, na którój rząd się opiera. I w tój 
mierze więc wszystko pozostało po dawnemu. Zresztą 
stanowisko p. Herbsta wśród lewicy jest bardzo dziwa
czne. Ma on tam więcój osobistych nieprzyjaciół, ani
żeli przyjaciół. Kiedy na początku bieżącego peryodu 
rady państwa utworzyły się dwa kluby lewicy, żaden 
z nich nie zaprosił p. Herbsta. Dopiero gdy p. Herbst 
pomimo takiego afrontu wstąpił, do klubu liberalnego, 
nie można było daturalnie zabronić mu tego. Jeden 
z przywódzców większości autonomistycznój oświadczył 
raz jednemu z posłów lewicy, iż największóm szczę
ściem dla autonomistów jest, że centraliści mają, Her
bsta ! Centraliści i nadal będą, choć po części ze 
wstrętem, ulegać dyalektyce i parlamentarnej rutynie 
Herbsta, który ich narazi na coraz to nowe i dotkliwe 
porażki. Aby p. Herbst dla tego, że na koniec wy- 
rzekł się opozycyi przeciwko okupacyi Bośnii i Herce
gowiny, stał się kandydatem do teki ministra, jak 
twiedzą niektórzy korespondenci do dzienników ber
lińskich, jest zupełnie śmiesznóm przypuszczeniem.

W przyszłych tygodniach odbędą się niektóre 
wybory uzupełniające, których wypadek będzie 
ważną wskazówką przeważających prądów. Grupa wiel
kich właścicieli czeskich wybiera posła do rady pań
stwa w miejsce hr. Mannsfelda. Czy znowu 
przyjdzie do skutku kompromis? A jeżeli nie, czy zwy
ciężą federaliści, czy tóż centraliści? Oto ważna kwe
sty a. WGórnój Austryi -opróżniony mandat do 
sejmu krajowego z gmin wiejskich. Jak wiadomo, w tój 
prowincyi pomiędzy włościanami powstało nowe stron
nictwo środkowe. Czy konserwatyści pomimo tego, zwy
ciężą przy tych wyborach? Czy „stronictwo włościań
skie“ odniesie zwycięztwo ? A zatóm i ta lokalna spra
wa ma pewne znaczenie. Grupa wielkich właścicieli 
tyrolskich przystąpi do wyboru posła do rady pań
stwa i dwóch posłów do sejmu krajowego. Dotąd w 
grupie wielkich, właścicieli tyrolskich frakeya liberalno - 
centralistyczna pesiadała większość. Zachodzi teraz py- t 
tanie, czy podróż cesarza do Tyrolu wpłynęła tam 
stanowczo na wielkich właścicieli, aby zwycięztwo prze
chylić na stronę konserwatystów?

ZIEMIE POLSKIE.
* Język polski w szkołach. Czytamy w Ga

zecie Warszawskiój:
W planie godzin języka polskiego w średnich zakła

dach naukowych, męzkich i żeńskich, w których język ten 
według ustaw i nowych rozporządzeń władzy wyższój winien 
być wykładany, jak słychać, zaproponowano co następuje:
W gimnazyach męzkich, — godzin tygodniowych 19; z tych 
dla klasy przygotowawczój, pierwszój i drugiój, po trzy go
dziny; dla klasy trzeciej, czwartój, piątej i szóstej — po 
dwie godziny; dla klasy siódmój i ósmój — poi godzinie; 
w szkołach realnych godzin tygodniowych 18, po 3 godziny 
w każdój z sześciu klas. W gimnazyach męzkich, jeżeliby 
wprowadzenie wykładu literatury przedstawiało trudności, 
wówczas projektowane godziny do klas siódmej i ósmój będą 
przeniesione do klasy przygotowawczój. Nauka języka pol
skiego nie ma być obowiązkową, lecz tylko dla życzących. 
Płace nauczycieli pozostają według dotychczasowej normy: 
w gimnazyach męzkich 600 rubli za 12 godzin obowiązko
wych, w progimnazyach 400 rubli za 8 godzin i w szko
łach realnych 500 rubli za 10 godzin. Reszto godzin, które 
mogą być rozdzielone i pomiędzy innych nauczycieli zosta
jących przy respective zakładach, opłacane będą z oddziel
nego funduszu mającego się wyjednać u władzy wyższej.

— Główny naczelnik kraju, jeuerał-adjutant Albe- 
dyński, powrócił w sobotę wieczorem z Petersburga do 
Warszawy.

NIEMCY.
* Berlin, 22 sierpnia. Niektóre dzienniki do

nosiły, że rząd zwolnił ks. Biskupa Korum od przysięgi 
homagialnej. Natomiast lepiój poinformowany strass- 
burski korespondent zaznacza ponownie: że rząd dotąd 
nie zwolnił ks. Biskupa od przysięgi, że nie nastąpiło 
jeszcze uznanie ks. Korum Biskupem trewirskim ani 
ustnie, ani piśmiennie.

Trewirska Landes-Zeitung donosi pod dniem 
16 bm., że zawiązał się w Trewirze komitet celem przy
gotowania godnego przyjęcia ks. Biskupa. Postanowiono 
w dniu przybycia Biskupa powywieszać chorągwie, wie
czorem zaś urządzić iluminacyą, pochód z pochodniami 
i serenadę.

— Biskup strassburski ks. dr. Rńss wy
dał okólnik do duchowieństwa i wiernych swej dyecezyi, 
w którym ich uwiadamia o nastąpić mającóm wyświę
ceniu swego koadjutora.

— Rziąd pruski zastanawiał się już przed kil
koma laty nad tóm, czy by nie uczynić Dusseldorfu 
stolicą prowincyi nadreńskiej w miejsce Kobłencyi. 
Obecnie kwestya ta ma znowu być przedmiotem po
ważnego namysłu.

— Staatsauzeiger ogłasza rozporządzenie mi
nistra spraw wewnętrznych, według którego wybory wal- 
manówdolzby niższój badeńskiśj mają się odbyć w pią
tek dnia 16 października.

— W Bardenbergu w powiecie akwizgrańskim 
umarł dnia 17 bm. proboszcz tamtejszy, ksiądz jubilat 
Mahr, w wieku lat 75. Archidyecezya kolońska ma 
obecnie 215 osieroconych probostw.

— Jak Vossische Ztg. donosi, ma przyszły 
parlament obradować także nad projektem do prawa, 
tyczącego się rewizyi 3 tytułu ordynacyi procederowój, 
w którym mowa o prowadzeniu procederu wę
drownego.

— Obiegały przez dłuższy czas pogłoski w dzien
nikach o projektowanych zmianach dynastycznych w po- 

I łudniowych Niemczech, między inneini o wyniesieniu 
W. Księstwa Badeńskiego do rzędu królestw. Otóż 
Karlsruher Ztg. ogłasza oświadczenie rządu badeń
skiego, który pogłosce tej stanowczo zaprzecza.

— Monopol tabaczny. Prof. Adolf Wagner 
w mowie wyborczój, powiedzianój w Elberfeldzie, tak się 
w sprawie monopolu wyraża, opierając się na rozmowie 
mianój z księciem Bismarckiem:

„Dla reformy społeczno-politycznój potrzebujemy 
nowych środków. Bismarck podał drogę do zdobycia 
tych środków, atoli mógłbym dowieść na piśmie, że ja 
już dawno przed Bismarckiem podawałem^te same spo
soby. Jak mi książę B. ustnie oświadczył, pozwalając 
zdanie swoje powtórzyć, ma on silny zamiar i postano-



wienie stworzenia monopolu tabaki, aby z jego docho
dów przeprowadzić przedewszystkiem zabezpieczenie ro
botników. Bez nadzwyczajnych środków nie można 
przeprowadzić kas robotniczych, a zdobyć te środki 
można daleko łatwiój przez monopol tabaczny, aniżeli 
w inny sposób. Twierdzą, że przez monopol tabaczny 
musiałyby się koniecznie podnieść znacznie ceny cygar, 
tytoniu i tabaki, jeżeliby państwo z tego chciało mieć 
znaczne zyski; to nie jest atoli prawdopodobne, a książę 
bardzo trafnie powiada: „cały dochód, który dziś w dro
dze od fabrykanta do konsumenta pobierają pośredni
czący kramarze — przejdzie na rzecz państwa. Wpra
wdzie trzeba będzie znaczne sumy spłacić fabrykantom 
i kupcom jako wynagrodzenie, ale nawet i wtedy pozo
staną jeszcze znaczne zyski. W Austryi istnieje mouo- 
pol tabaczny, — a dochód roczny wynosi 70—80 mi
lionów marek. U nas palą daleko więcój, tak że w po
równaniu do ludności będziemy mieli do 160 milionów 
dochodu. Odliczywszy od tego procent i amortyzacyą, 
będziemy zawsze mieli czystego dochodu 130 milionów, 
która to cyfra od roku zwiększać się będzie tak, że po 
pewnym czasie monopol ten przynosić nam będzie 
150—200 milionów rocznego dochodu; — z tóm można 
już będzie coś zrobić, a sumy te pójdą na rzecz kas 
robotników i ludności roboczej.“

Pan Wagner miał w Elberfeldzie zrobić niemałe 
wrażenie tą mową, gdyż, jak wiadomo, okręg wyborczy 
Barmen-Elberfeld liczy kilkadziesiąt tysięcy 
robotników.

— Ruch antisemicki. Landrat powiatu 
czarnkowskiego ostrzega przed wybrykami anti- 
żydowskiemi, chociaż w całym powiecie nikt o nich nie 
myśli. — Pas trop de żele !

W Szczecinie miało się odbyć 18 bm. zebra
nie anti-semickie, lecz policya odmówiła pozwolenia. 
Rozruch tutaj się nie powtórzył. Zebrało się wprawdzie 
wieczorem wielu ciekawych, nawet znany okrzyk „hep ! 
hep!“ można było tu i owdzie usłyszeć, lecz do 
ekscesu żadnego nie przyszło. — Z powodu nieznaczne
go zaburzenia w miejscowości Unterbredow posta
nowili obywatele tamtejsi podzielić się na cztery okręgi 
i na dany znak wspólnie z policyą starać się o utrzy
manie porządku. — Koszaliński Generalanzeiger 
pozwolił sobie napisać niedawno : Dopiero król musiał 
wyrzec słowo, zanim rejencya poczuła się do obowiązku 
wystąpienia przeciw zdradzie (!) własnych współobywa
teli, albo krótko mówiąc przeciw walce stronniczej, pro
wadzącej do wojny domowej (?). W obec tej wy
cieczki zaznacza naczelny prezes, że wszystkie rozpo
rządzenia, wydane przez rejencyą koszalińską celem 
przytłumienia rozruchów, wyszły z naczelnój prezyden
tury, i że król ani nie potrzebował, ani nie dał do nich 
osobnego impulsu.

Dzienniki postępowe donoszą, że w Bydgoszczy 
pojawiło się na rzecz kandydata do parlamentu, p. von 
Schenk z Kawęczyna, pismo ulotne, w którem ma się 
znajdować twierdzenie, że ,ruch antisemicki należy do 
walki za Bismarcka i rząd.“

Kósliner Ztg. referujo, że w B u t o w i e co
dziennie zachodziły rozruchy.

W Sławnie miało przyjść do ekscesu we wtorek 
ubiegły wieczorem.

W Słupsku obiega pogłoska, że bójka z żydami 
się rozpocznie, skoro husarzy miasto opuszczą itp. Ile 
prawdy w tych wszystkich doniesieniach, nie wiemy. 
W opisach bowiem wszelkich zajść antiżydowskich na 
Pomorzu dopuszczają się tamtejsze dzienniki i korespon
denci do gazet liberalnych i żydowskich zmyślań i prze
sady.

R 0 S Y A.
* Z Petersburga piszą do Kury er a Warszaw

skiego:
Walkę podjazdową przeciwko prasie panslawistyczuój 

podjęła obecnie Nowaja Gazeta. W numorze 3 reda- 
kcya zaznacza, że „im bardziój społeczeństwo daje do po
znania, że nie zgadza się na zasady propagowane przez 
Mosk. Wied, i Euś, tóm bardziój złuśliwemi, jadowi- 
tomi i niesumiennemi stają się potwarzo i oskarżenia rzu
cane na petersburgską prasę. Do pewnego stopnia jest 
to zrozumiałem i objaśnionóm analogiczaemi zjawiskami 
w innych sferach: mówią, że przedśmiertne ukąszenie za
jąca bywa jadowitem i mucha jesienna, przód zdechnięciem, 
wydziela także z siebie ostatnią swoją kroplę trucizny“.... 
Ziaje się, że organ p. Modestowa zapatruje się na rzeczy 
za różowo, nie zanosi się bowiem wcale na to, aby stron
nictwo panslawistyczne było w stanie przedśmiertnój 
agonii. Że tak nie jest, że przeciwnie stronnictwo to 
czuje się na zenicie potęgi, dowodzi, chociaż po
średnio, fakt, że szef tego stronnictwa p. Kątków udziela 
już.... polityczne audyencye. Dzienniki dzisiejsze donoszą, 
że specyalny korespondent gazety We s er Ztg.zaszczycony 
został w tych dniach przyjęciem i rozmową polityczną z 
wydawcą Moskowskich wiedomosti. Trzeba oddać 
sprawiedliwość p. Katkowowi, że umiał zrobić interview 
bardzo interesującym. Potępił on naprzód związek trój- 
cesarski, jako ważną omyłkę trzech kanclerzów, którzy 
podjęli niewdzięczne zadanie pogodzenia z sobą trzech 
różnorodnych żywiołów. „Niemcy i słowianie nie mogą 
panować wspólnie. Niemcy cenią przymierze z Austryą 
tylko dla tego, że mają nadzieję tym sposobem osiągnąć 
rozdwojenie Słowian. Austrya słowiańska uważa się za 
wał postawiony przeciwko następującemu mchowi Kosy i, 
o czóm zresztą ta ostatnia nie marzy. Paslawizm czeski 
przyczynia tymczasem Austryi nie mało kłopotów. Związek 
austro-niemiecki będzie istniał tylko dopóty, dopóki zwy
cięstwo nie będzie zdecydowane. Jak tylko słowianie w 
Austryi oswobodzą się od Niemców, nie będzie mógł iząd 
niemiecki bronić Austryi wbrew opinii publicznej własnego 
kraju. Od tćj chwili sprawa pójdzie o opanowanie 
Dunaju i właśnie dla tego Kosya będzie musiała prze
niknąć się duchem słowiańskim. W obecnej chwili Niemcy 
nie są jeszcze wrogiem Rosyi, wrogiem jój jest tylko ele
ment niemiecki w samój Kosyi. Obecnym wrogiem Kosyi 
jest'Austrya, która stara się przedłużyć swoje bezprzyczy- 
nowe istnienie na koszt rozdwojenia Słowian. Żadne poro
zumienie z Austryą nie jest możliwe. Z Prusami prędzój. 
Trzeba położyć koniec panowaniu austryackiemu nad Sło- 
wiammi. Kosya nie może wyrzec się swojój przyszłości. 
Jeśli obecnie „wchodzi w siebie“, żeby stawić opór obcym 
wpływom, to tylko dla tego, żeby zebrawszy siły, zażądać 
pewnego dnia od Europy tego szacunku, jaki« ma prawo 

- wymagać cywilizowane państwo. Porządków niemieckich 
wprowadzać nie potrzeba; za to w zachodmój słowiań- 
szczyznie tkwi ziarno samodzielnój kultury całój słowiań
szczyzny. Przyswoić ją sobie i dać mu odpowiednie roz
winięcie — oto zadanie panslawizmu.“ Bądź co bądź 
trzeba przyznać, że p. Kątków tym razem porzucił mglistą 
sferę ogólnikowych frazesów i zstąpił na grunt rzeczywi
stości. Jestto w każdym razie najszczersze i najprzezro- 
czystsze określenie teoryi panslawizmu. Szkoda tylko, że

p. Kątków nie objaśnił, co rozumie pod terminem : „kultura 
zachodniej słowiańszczyzny ?“...

— W sferach najlepiej świadomych 
rzeczy zapewniają, że hrabia Ignatiew pragnie na
tychmiast po uspokojeniu umysłów ludu, wzburzonych 
przez agitatorów, ogłosić bez wielkiego hałasu emancy- 
pacyą żydów, znosząc wszystkie ustawy, ścieśniające ży
dów ; natomiast jednak zniesionemi zostaną wszystkie 
odrębne prawa mojżeszowego wyznania, jak sądy kaha- 
łowe, opłaty od rzezi bydła, sądy rabinów ; osadnikom 
żydowskim, chcącym się oddać rolnictwu, wyznaczone 
będą grunta pod takiemi samemi warunkami, jak chrze- 
ścianom.

— Pr awitielstwiennyj Wiestnik za
mieszcza rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 19 bm./mocą którego zgodnie z opinią głównego 
zarządu prasy udzielone zostaje pierwsze ostrzeżenie 
dziennikowi N waja Gazeta w osobie redaktora wy
dawcy W. Modestowa z zabronieniem sprzedaży ulicznej. 
W motywach kary powiedziane jest, że Nowaja Ga
zeta ujawnia te same zasady, które skłoniły rząd do 
zawieszenia G o ł o s u, specyainie zaś w feletonie nr. 5 
Nowój Gazety z dnia 17 bm. p. t. „Swoboda pie- 
czati“ (wolność prasy) przez W. Modestowa, napisanym 
z powodu wydania nowego prawa prasowego we Eran- 
cyi, wypowiedziane są niewłaściwe poglądy o stosunkach 
cenzuralnych w Rosyi.

Najnowszy telegram zaś donosi nam, że Nowaja 
Gazeta w ostatnim swym numerze ogłasza, iż prze- 
staje wychodzić.

— Do Pressy donoszą pod dniem 16 bm.:
„Rząd rosyjski ucieka się ponownie do najniepopu- 

larniejszych środków w celu ubezwładnienia osób po
dejrzanych o tendencye nihilistyczne, wysyłając je w 
drodze administracyjnój bez poprzedniego wyroku na 
wygnanie. Osoby dobrze poinformowane opowiadają, iż 
w najbliższym czasie zostanie przeszło dwieście osób 
wysłanych do zachodnich gubernii Sybiru. Wszystkie 
osoby te, o tendencye nihilistyczne podejrzywane, były 
w areszcie śledczym, — wielu z nich pochwycono już 
przed półtrzecia rokiem. Wielu z nich jeszcze jest 
w areszcie — część ich wypuszczono za kaucyą. Osta
tnim obwieszczono urzędownie, ażeby byli w pogotowiu 
do przymusowej podróży na Sybir. Gdy kilku z nich 
na wiadomość tę się oburzyło, iż bez poprzedniego wy
roku sądowego spotyka ich kara, odpowiedziano im ową 
znaną a tak ulubioną formułką stereotypową, używaną 
przez były oddział III: „Milcz Pan i ciesz się, iż go- 
rzój z Panem nie postąpiono.“

— Nowosti dowiadują się, że kwestya co do 
zniesienia przywilejów, nadanych rozmaitemi czasami 
zagranicznym kolonistom, w krótkim czasie zostanie roz
strzygniętą w drodze prawodawczej.

— Według tego samego dziennika, rada państwa 
na jednóm z pierwszych swoich posiedzeń ma roztrzą
sać przedstawienie ministra oświecenia o zwiększenie 
o 100,000 rubli kredytu, wyznaczanego corocznie na 
zakładanie i utrzymywanie szkół ludowych.

— Czytamy w Czasie:
Jako charakterystyczny rys obecnego położenia w Ko

syi donoszą nam, żo na zapytanie dane osobom przybywa
jącym z Petersburga, co się tam dzieje, odpowiadają one: 
Was o to pytać trzeba, bo niezawodnie toraz zagranica 
wie więcój o tóm, co się u nas dzieje, niż my. Na dru
gie pytanie : kto rządzi obecnie ? te same osoby odpowia
dają: Za wiele się pytacie i odpowiedzi dać w żaden spo
sób nie możemy, bo nie wiemy, ale negatywnie zaręczyć 
możemy, że me car. Car ma to sam czuć i zdawać sobie 
sprawę ze swej insuffisance w takich, jak dzisiejsze, oko
licznościach, co jest dla niego przyczyną istnych męczarń. 
Kiedy przyjdzie mu konferować jz ministrami, jest w naj- 
więkzym kłopocie i „z nogi na uogę stąpa,“ żadnego zda
nia lub decyzji nio podobna z niego wydobyć. Hr. Igna
tiew ma tę zaletę, że umie bawić swoją wielemownością 
dwór i monarchę. Towarzyszył on carowi i w podróży do 
Moskwy, głównie, aby go rozweselać i zabawiał go zwie
dzaniem pamiątek i zamków po Komanowych. W Peters
burgu opowiadają, iż zdarzył się z tego powodu zabawny 
epizod, z którego śmieją się obecnie w stolicy. W zapale 
pokazywsnia staro-rosyjskich pamiątek hr. Iguatiew prowa
dził cara do jakichś ruin, które mu przedstawiał jako ru
iny siedziby Igora. Z wielką pobożnością zwiedzano je; 
tymczasem nigdy w tóm miejscu nie było ani zamku Igora, 
ani tém samóm jego ruin, lecz po prostu jakieś obojętne 
i wcale nie historyczne rumowiska.

Na nic zdecydować się, nic przedsięwziąć nie umieją 
w Petersburgu. Zaręczają nam, że gdyby sprawa kolei 
iwangorodzko-dąbrowskiój nie była zdecydowaną za prze
szłego panowania, uigdyby nie była przyszła do skutku, 
Teraz rząd obecny, który do gotowego przyszedł, chełpi 
się nią. Prezesem kolei, w skutku postanowienia jeszcze 
byłego ministra Abazy, będzie margr. Wielopolski pomimo 
opozycyi, a raczój konkurencyi pp. Blocha i Kau, którzy 
w końcu zaniechali jój.

Waszyngton, 19 sierpnia, godzina 6 minut 30 
wieczorem. Prezydent dobrze się miał po południu; 
ogólny stan jest pomyślny. Zapalenie gruczołów jeszcze 
nie usunięte, lecz nie sprawia boleści. Uderzeń pulsu 
106, temperatury 100 stopni.

Petersburg, 19 sierpnia. Dziś nastąpiła wy
miana dokumentów ratyfikacyjnych ugody zawartej mię
dzy Rosyą i Chinami kwestyi o Kuldżę.

Berlin, 21 sierpnia. Ambasador hr. Hatzfeldt 
odjechał wczoraj wieczorem za urlopem, już dawniej mu 
udzielonym. Doniesienia dzienników, że pojechał do 
Carogrodu dla wręczenia sułtanowi pisma, odwołującego 
go-z ambasady, jest nie praw dziw a.

KRONIKA
miejsc»«, tmi»cp»al»a i ziraiiaa.

Poznań, poniedziałek dnia 22 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował dotych
czasowego pomocnika w ministerstwie spraw zagranicznych, 
radzcę legacyjnego dr. praw barona Richthofen a, rze
czywistym radzcą legacyjnym i radzcą referującym w tymże 
urzędzie.

* Poświęcenie szkoły w Jerzycach. Szkoła je- 
rzycka zamieniona wbrew najwyraźniejszym i głośnym pro- 
testacyom katolickiój gminy na szkołę symultanną, aby 
zamieszkali w Jerzycach protestanccy urzędnicy kolejowi 
nie potrzebowali tyle płacić na własną szkołę wyznaniową 
— okazała się niebawem za szczupłą, tak iż potrzeba było

jak najdłużój mógł pracować dla rodaków i współwyznaw
ców swoich pod wodzą i zwierzchnictwem tak znakomitego 
księcia Kościoła, jakim jest Jego Emin. ks. Kardynał Le
dóchowski ! W najświeższym numerze propaguje już P o- 
sener Ztg. inną kandydaturę i to J. E. ks. Kardynała 
ks. Hohenlohe. Kto będzie jutro?

* Pan N. Gruszczyński, odpowiedzialny redaktor 
naszego pisma, począł w dniu dzisiejszym odsiadywać trzy
miesięczną karę więzienia, na jaą go tutejszy sąd zie
miański skazał za obrazę król, komisarza, p. Perkuhua.

* Na odbudowanie teatru czeskiego w Pradze.
Z przeniesienia 42 marek. Dalój złożyli dziś: H. M. z Po- 
nieca 5 m., dr. Bojanowski z Kościana 3 m., B. Pawłowski 
z Kościana 2 m. Razem 52 marek.

* Na stypendyum. dra Łożyńskiego złożono na ręce 
członka komitetu dra Dębińskiego w Poznaniu, Z przenie- 
si nia 318 marek. Dalój nadesłał dr. Bojanowskiego z Ko
ściana 20 marek. Razem więc dotąd 338 marek.

* Wczorajsza zabawa Towarzystwa Czeladzi krawie- 
ckiój, urządzona w Parku Wiktoryi nio udała się tak, jak 
się spodziewano) — a przeszkodził temu tylko deszcz, 
który po południu zaczął padać. Uczeitników było . jedna
kowoż dosyć wiole i bawiono się ochoczo, mianowicie gdy 
deszcz przestał padać, Po koncercie, grach towarzyskich i 
rozdzieleniu premii rozpoczęły się tańce polonezem prowa
dzonym w 80 przeszło par przez p. dra Bętkowskiego z pa
nią Witkowską. Po tańcach, które przeciągnęły się po za 
godzinę 10, powrócono wśród odgłosu muzyki do miasta.
Lu tery a fantowa przyniosła kasie Towarzystwa dość znaczną 
sumę, mianowicie pociągały bardzo kilkanaście sztuk mate- 
ryi na ubiory.

* O nowym, komecie ogłasza król, obserwatoryum 
następujące pismo: „Odkrytego w połowie. zeszłego miesiąca 
w Ameryce północnój kometę, który w dniu 22 sierpnia bę
dzie w perihelium a w dniu 26 w perigeum, widzieć już 
można pod tylnemi kołami wielkiego wozu. Posiada on 
dopiero krótką miotłę. Wjciągu tego tygodnia poruszać się 
on będzie dość szybko pod wielkim wozem ku zachodowi 
przyezóm jaśnieć będzie coraz okazalej, chociaż zapewne nie 
os'ęgnie takiój jasności jak jego poprzednik. W końcu 
sierpnia niknie nam znowu z oczu.“

* Sześcioletni chłopczyk Musielak z Junikowa 
pod Poznaniem, przybywszy z matką w piątek na targ, za
błąkał się w naszóm mieście i nie odnalazł się dotychczas. 
Ktoby o nim coś wiedział, zechce o tem donieść policyi.

* Nieruchomość, położoną w Jerzycach pod nr. 41, 
należącą dotychczas do mularza F i e b i g a z Poznania, na
był restaurator Pitt z Główny za 21,000 marek. ..

* Dobra rycerskie Andrychowiee dolne, poło
żone w powiecie wsehowskim, obejmujące 736 hkt. areału, 
nabył w tych dniach od spadkobierców barona Kettelera, 
hr. Stefan K w i 1 e c k i za cenę 840,000 marek. Donosząc 
o tern Posener Ztg., pisze, iż „niemile widzą weWscho- 
wskióm, że majętność będąca dotychczas w ręku niomie- 
ckiśm, przechodzi w ręce polskie. Pod względem 
politycznym zmiana ta właściciela jest dla naszego 
(wschowskiego) okręgu wyborczego bardzo wielkiego zna
czenia.“

* Ze Stołupian donoszą, iż p. Suszczyńskiego wpro
wadzono tamże w niedzielę dnia 14 bm. w urząd predygiera.

* W dniu 29 b. m. odbędzie się w Bydgoszczy targ 
na nasiona w sali hotelu Royal.

* W miastach powiatowych i garnizonowych obwodu 
rejencyjnego bydgoskiego płacono w miesiącu lipcu nastę
pujące ceny za 100 kilogramów Pszenicy: Bydgoszcz 
19,84 mrk., Koronowo 20,42 mrk., Czarnków 18,04 mrk., 
Gniezno 19,36 m., Inowrocław 22,25 m., Piła 19,35 m., 
Mogilno 19,97 m., Szubin 21 m., Nakło 20,89 m., Wągró- 
w;ec 19,83 m„ przecięciowo 20,19 mrk. — Zyta: Byd
goszcz 18,46 m., Koronowo 18 91 m., Czarnków 17,23 m„ 
Wieleń 20,21 m., Trzcianka 17,61 m., Gniezno 18 57 m., 
Inowrocław 20,75 m„ Chodzież 18,02 m., Piła 18,93 m., 
Mogilno 19,13 mrk., Szubin 18,67 m„ Nakło 18,14 mrk., 
przecięciowo 18,96 mrk. — Jęczmienia: Bydgoszcz 
15,14 mrk., Koronowo 20,25 mrk., Czarnków 15,15 mrk., 
Trzcianka 14,75 m., Inowrocław 15,47 m., Chodzież 16,19 
m., Piła 16,44 m., Mogilno 15,27 m., Szubin 15 m„ Na
kło 14,89 m„ Wągrówiec 14,88 m„ przecięciowo 15,77 
mrk. — Owsa: Bydgoszcz 16,56 m„ Koronowo 17,87 m., 
Czarnków 16,91 m., Wieleń 19,25 m., Trzcianka 15,33 ni., 
Gniezno 16,01 m., Inowrocław 14,75 w., Chodzież 17,10 
m., Piła 17,06 m„ Mogilno 17,67 m., Szubin 18,50 m„ 
Nakło 15,75 m., Wągiówiec 21,36 m., przecięciowo 17,24 
m. — Grochu: Bydgoszcz 20,07 m., Koronowo 19,64 m., 
Czarnków 17,70 m„ Wieleń 19,75 m., Trzcianka 18.13 m., 
Gniezno 23 m., Inowrocław 19,75 m., Chodzież 17,11 m., 
Piła 21,25 m., Mogilno 19,50 m., Szubin 20 m„ Nakło 
17,25 m., Wągrówioc 19 25 w., przecięciowo 19,42 m. — 
Kartofli: Bydgoszcz 6,02 m., Koronowo 5,52 nS^ Czarn
ków 4,95 m., Wieleń 7,25 m., Trzcianka 5,10 m., Gniezno 
6,38 m.. Inowrocław 6,15 m.. Chodzież 4,75 m„ Piła 5,28 
m., Szubin 5 m.. Nakło 3,75 m„ Wągrówiec 6 m., prze
cięciowo 5,51 m.

* Sensaoyą wywołała w Berlinie ta okoliczność, że 
redaktor dz ennika Berliner Nachrichten, Emil 
Eppenstein, który w organie swym wypowiedział, iż 
autorem ruchu antiżydowskiego jest ks. B i s m a r c k, zo
stał w sądzie ziemiańskim uwolniony, chociaż prokurator 
wniósł o 10 tygodni więzienia.

* W Darmstadzie zapadł pierwszy wyrok na pod
stawie nowój ustawy o lichwie. Podsąduym był pensyono- 
wauy żandarm Schombert, który pomocnikowi przy urzędzie 
telegraficznym pożyczył 30 marek na 6 tygodni, kazawszy 
sobie wystawić weksel na 50 m. Schombert zaskarżył 
w końcu owego pomocnika o dług zaciągniouy, lecz został 
za lichwę skazany ua 2 tygodnie więzienia i 50 marek 
grzywien.

* Budowniczy pewien z Królewca, który bawił 
w Kissingen równocześnie z kanclerzem, opowiada w K. H. 
Ztg zdarzenie, świadczące o nadzwyczajnój troskliwości, 
z jaką nad bezpieczeństwem osoby kanclerza czuwano. Bu
downiczy ten wyszedł na przechadzkę i oglądał przez dale- 
kowidz okoliczne miejscowości, nie wiedząc, że ks. Bismarck 
miał tędy powracać. Nagle nadjechał do niego żandarm 
bawarski i prosił go, żeby schował dalekowidz, gdyż książę 
mógłby myśleć, spostrzegłszy go, że mierzy doń bronią 
palną. Naturalnie, że niebezpieczny dalekowidz natychmiast 
zniknął.

* Pewna rada miejska przyznała na poufnóm posie
dzeniu między innemi pani C., wdowie po oficjaliście, doda
tek na wychowanie czworga dzieci. Rerefent sekcyjny przed
stawił radnym, że ś. p. C. właściwie troje pozostawił dzieci, 
czwarte zaś przyszło na świat wkrótce po jego śmierci, 
a więc wypada i dla tego „posthumusa“ wyznaczyć dodatek 
na wychowanie. Dyskusja otwarta — rzekł przewodniczący. 
Wtedy zabrał głos jeden z radnych, należący do hałaśli
wego i krzykliwego stronnictwa. „Panowie! rzekł on, C. 
był urzędnikiem magistrackim, o tóm wiemy wszyscy, a więc 
skoro statut przepisuje, dzieciom jego należy się słusznie 
dod itek. Ale zkądże gmina przychodzi dawać pensyą dzie- 

1 cku jakiegoś Postumusa, który me był żadnym urzęduikiem

wznieść nowy gmach, obejmujący 4 klasy i mieszkania, dla 
dwóch nauczycieli. Ponieważ obiegały pogłoski, że nieba
wem ma do Jerzyc zjechać pastor protestancki i w otocze
niu urzędowóm dopełnić poświęcenia nowego gmachu szkól- 
nego, przeto katolicki dozór szkólny zaprosił administratora 
parafii św. Wojciecha, ks. Chrustowicza, ażeby on tego 
uroczystego aktu dopełnił. Ks. Chrustowicz udał się tóż 
w dniu wczorajszym po nabożeństwie do nowego gmachu 
w Jerzycach i przy bardzo licznym udziale tak katolickich 
ojców rodzin, jako też katolickiój dziatwy szkólnój po
święcił uroczyście szkołę. Po ukończeniu przepisanych 
rytuałem modlitw, przemówił ksiądz Chrustowicz do 
rodziców i do dzieci, zalecając pierwszym troskliwość około 
wychowania dzieci, drugim zaś pilność i sumienne korzy
stanie z nauk, do jakich im szkoła daje sposobność. Na 
twarzach dzieci widniała radość, żo mogły być świadkami 
tej uroczystości i słyszeć z ust kapłana pasterskie słowa 
w szkole, do której mu zresztą wstęp wzbroniony.

Charakterystycznem jest zachowanie się w tej sprawie 
głównego kierownika szkoły jerzyckiój p. Schuster (dawniój 
Szuster). Dozór udał się do p. Schuster z piśmienną 
prośbą, aby nauczycieli i dzieci zawiadomił o nastąpić ma
jącym poświęceniu nowe a o gmachu szkólnego. P. Schuster 
po odebraniu togo listu zapadł nagle na niespodzianą 
chorobę, kt rej charakter dyplomatyczny jest tern prawdopodo
bniejszy, że tenże sam p. Sch. już poprzeduio zamiar po
święcenia szkoły bez pozwolenia władz szkólnych uczcił po
dobno nazwą „Unfug.“ Przy poświęceniu tóż szkoły byli 
obecni rodzice i dzieci, ale nie było pp. nauczycieli z wy
jątkiem dwóch, jednego katolika i drugiego protestanta, 
którzy przypadkowo w tym domu mieszkają.

Pakt ten bardzo niemiłe na katolickich ojcach rodzin 
gminy jerzyckiój zrobił wrażenie.

Ktoś z obocDyeh przypomniał wiersz Mickiewicza, że 
trudniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę i dodał, 
że łatwiój pisać o Szkaplerzach Wiarusa, niżeli stać otwar
cie przy sławionych na papierze sztandarach.

* Rzekoma zmiana kierunku „Kuryera Pozn.“
Z oszczerstw Gońca Wielkopolskiego wykombinował 
sobie tutejszy Tageblatt, że w zachowaniu się pisma 
naszego w sprawach dotyczących narodowości polskiój za
szła od niedawna uderzająca zmiana, która w społeczeń
stwie polskióm jest przedmiotem głębokich rozmyślań. 
Przytoczywszy znany już czytelnikom naszym denuncyatorski 
paszkwil Gońea W ielkop., zaczynający się od słów:
„U nas Polaków“ — tak' z swej strony pisze w numerze 
niedzielnym Tageblatt:

„Przyznajemy, że powyższy rejestr grzechów nie jest 
wolny od przesady (Goniec Wielkop. przesadził nawet 
Tageblatt!) i że mianowicie zachowanie się klerykalnego 
pisma wobec Prus i Niemiec pozostawia jeszcze bardzo 
wiele do życzenia; atoli fakt ten nie da się zaprzeczyć, że 
Kuryer Poznański złagodził nieco swoję dawniejszą 
nadzwyczaj wygórowaną nianawiść dla Prusaków i Niemców. 
Zresztą organ Kardynała Uedóchowskiego przechodził już 
częściój zarzucaną mu zmianę usposobienia. Tu następuje 
twierdzenie, że Kuryer Pozn. pisał w duchu przyja
znym dla Prus i zwalczał polsko-narodową agitacyą ducho
wieństwa, dopóki ks. Arcybiskup Ledóchowski uważał za 
rzecz potrzebną okazywać dla Prus pewną lojalność. Kiedy 
jednakże po złożeniu z urzędu ks. Arcyb. Ledóchowski rzu
cił się w objęcia partyi narodowój, wtedy i organ jego 
przeszedł mit Sack und Pack do obozu narodowo-polskiego 
i przewyższał wszystkie inne pisma polskie nienawiścią 
względem Prus i Niemiec. W każdym razie, kończy T a - 
geblatt, dzisiejsza zmiana Kuryera Pozn. nie na
stąpiła bez wyraźnej wskazówki z Rzymu, a z tego wnio- 
skowaćby można, że rokowania dworu pruskiego ze Stolicą 
Apostolską biorą pomyślny obrot i żo ze strony polskiój 
spodziewają się przy niedalekiej zgodzie obu stron wojują
cych przez umiarkowane zachowanie się utorować Kardyna
łowi Lcdóchowskiemu drogę do powrotu na stolicę arcybi
skupią gnieźnieńsko-poznańską.“

Takrozumuje organ tutejszych wolno-konserwatystów i urzę
dników. Dziwne to zaiste muszą być okulary, przez któro 
nowy redaktor p. Bodę lub jego inspiratorzy dopatrzyli się 
tak bijącój w oczy zmiany Kuryera Poznańskiego. 
Spostrzeżenie to jest warte tyle, coinwencya Tageblattu 
o dawniejszym „ganz exorbitanter Proussen und Deutscben- 
Hass“ naszego pisma. My Polacy i katolicy mamy tak 
jasny i prosty program, że takie kuglarskie sztuczki jak 
przedzierzgnięcie się z Ostdeutsche Ztg wPosener 
Tageblatt u nas jest niemożebue.

* „Posener Ztg.“, która za jakąbądź conę chciałaby 
się pozbyć J. Em. Kardyuała-Prymasa z arcybiskupiój sto
licy gnieźniońskiej, proponuje już na jego zastępcę ks. Pra
łata księcia Edmunda Radziwiłła:

„Domowe wychowanie, — pisze Pbsener Ztg.
— oparto na kilkowiekowych tradycjach, jako też dla 
takiego stanowiska bardzo ważno stósunki towarzyskie 
dały księciu K. godną uwagi wybitną cechę; jego 
niepoślednie ogólne wiadomości i prawdziwie poważna 
dążność zwiększania ich, bystrość pojmowania i zdol
ność wytworzenia sobie w kwestyach politycznych tra
fnego i zdrowego zdania itd. itd., wszystko to upoważnia 
ks. Radziwiłła do zastąpienia swego dawnego zwierzchnika.“ 
„Chociaż młodsze duchowieństwo nowoczesnego Kościoła 
wojującego bez wyjątku wychowane zostało pod wpływom 
jezuickim i napojone jest mnićj lub więcój duchem ultra- 
montańskim, to jednakżo — zdaniem Posener Ztg. — 
ks. Radziwiłł nie zaangażował się jeszcze tak daleko 
w tjm kierunku, iżby to miało być dla niego przeszkodą. 
Zresztą, dodaje Posener Ztg. z widoczną boleścią, dziś 
na takie rzeczy się nie zważa. I z zakonem Jezuitów nie 
ma leszcze ks. Radziwiłł, jak się zdaje, zbyt ścisłych stó- 
sunków (jeden z braci księcia jest członkiem Towarzystwa 
Jezusowego. Przyp. Red. K u r.), a przynajmniój nie ma 
ua to dowodów, jak to było u hr.Ledócbowskiego, — także 
i w tym kierunku nie będzie książę narzędziem w ręku 
nieznanych przełożonych. Dodajemy jeszcze, że jako poto
mek jednój z najstarszych i najznakomitszych rodzin pol
skich jeszcze (’.!) do tyła (!) włada polskim językiem, że 
w stosunkach z katolikami, mówiącymi po polsku (!) 
(polnischer Zunge), którzy dotąd stanowią większość wy
znawców w naszój prowincji, nie będzie potrzebował pa
trzeć oczyma innych. To jego polskie pochodzenie i zna
jomość polskiego języka i polskiej literatury czyni go dla 
Polaków bardzo miłym kandydatem.“ W końcu wyraża się 
Posener Ztg. z wielkiem uznaniem o powierzchowności 
księcia i powiada, że natura zapewne dopiero w ostatniej 
chwili zrzekła się zamiaru uformowania go na dzielnego 
jenerała jazdy i przeznaczyła go na kapłana, prawdopodo
bnie na dowódzcę jakiego rzymskiego oddziału. Musiało 
zapewne wiele kosztować redakcyą Posener Ztg. tona 
pozór przychylne ocenienie rodowych, duchowych i fizycznych 
zalet ks. Prałata Radziwiłła. Za całą z naszój strony 
odpowiedź niechaj jój starczy zapewnienie, że Czcigodny 
książę, który przeszło lat 10 z takim prawdziwie kapłań
skim zapałem pełni obowiązki wikaryusza w Ostrowie, cho
ciaż prędzój czy póź nej doczeka się zasłużonój mitry Bi
skupiej, uie ma zapewne gorętszego życzenia nad to, żeby



magistratu.“ Na te słowa powstała homeryczna wesołość, 
radni kładą się od śmiechu. „Przepraszam — woła z fer' 
worem zdziwiony i zgorszony radny — tu nie ma śmiechu. 
Jeżeli dla dzieci Postumusa uchwalimy pensją, to będzie 
my musieli brać na wychowanie wszystkie dzieci, kto tylko 
umrze w gmiuie. A gdzież majątek miasta wystarczy ua 
taką opłatę. Stawiam tedy poprawkę, aby dla dzieci Po- 
itumusa nic nie dać.“

* W Kobylance w Galicji odbył się dnia 17 bm. 
ślub p. Jadwigi Skrzyńskićj, córki śp. Aleksandra i Maryi 
z bar. Lipowskich Skrzyńskich z Antonim Nowosielskim, sy
nem śp. Sabina i Antoniny z hr. Mieroszowskich Nowo
sielskich.

* Stopnie smoknięola. Kiedy Polak mocno zmoknie 
na deszczu, mówi: „Zmokłem aż do nitki“; Niemiec mówi: 
„Zmokłem aż do skóry“; Francuz, który bardziój snąć jeszcze 
nie lubi zmoknięcia, mówi: „Zmokłem aż do kości“; Hiszpan 
jednak jeszcze jest drażliwszy, gdyż żali się: „Zmokłem aż 
do szpiku“. Najdrażliwszy jest Arab, który woła; „Zmokłem 
aż do wnętrzności 1“ Pokazuje się tedy, że Polak najmniój 
jest przemakaluym, a Arab najbardziój.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 28 sierpnia, św. 
Zacheusza i Joachima. Wschód słońca o go
dzinie 4 minut 56. Zachód o godzinie 7 minut 8.

Długość dnia 14 godzin 12 minut.
Wypadki historyczne. 1494 Klęska’od Tata

rów pod Wiśniowcem. — 1585 Śmierć Prymasa" Macieja 
Drzewioekiego. — 1776 Otwarcie sejmu. — 1813 Dąbro
wski w bitwio pod Grośbeeren.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* „Die geheimen Gesellschaften ln Spanion
uud ihre Stellung zur Kirche u. Staat vou ihren Eindrin
gen in das Königreich bis zum Todo Ferdinand dos VII“ 
vou dr. Heinrich Brück (Moguucya, 1881, u Kirch- 
heiiiia w 8o, 828 str.)

Pierwszą lożę masońską założono w roku 1726 w Gi
braltarze, drugą w 1727 w Madrycie, — a w połowlo 18 
wieku widzimy loże takźo w Kadyksie i Barcelonie. Naj
przód przystępowali do togo stowarzyszenia oficerzy i kupcy; 
edykt Ferdynanda VI z roku 1751 zakazuje zakładania loż 
masońskich i pozbawia urzędów należących do nich urzędni
ków, ale mimo to za czasów następców jego, Karóla III 
i Karóla IV loże szerzą się gwałtownie a wpływ ich sięga 
do sfer najwyższych. Lożo masońskio w Hiszpanii pozo
stawały pod władzą wielkiój loży londyńskiój, a gabinet an
gielski zajmował się wouczas i póżniój wielce rozszerzaniem 
loż tych ua półwyspie iberyjskim.

Książka dr. Brücka dzieli się na 4 części. W Iszój 
rozbiera autor zabiegi i walki tajnych stowarzyszeń, zmie
rzających do osiągnięcia władzy w Hiszpanii, od czasów 
okupacyi fraucuzkiój w r. 1808—1820 (wybuch rewolucji). 
Wolnomularze w armii fraucuzkiój zakładali we wszystkich 
większych miastach loże, do których wstępowali sprzyjający 
Francuzom Hiszpanie (t. zw. afrancesados). W roku 1809 
założono w gmachach Inkwizycyi główną lożę Santa Julia 
a obok francuzkich powstawały czysto hiszpańskie loże de- 
pendujące od Anglii. Lożo francuzko-hiszpańskie popierały 
inteies francuzki — czysto hiszpańskie chciały zrzucić 
jarzmo Francuzów. Autor kreśli obszernie kongres w Ka
dyksie i wielką rolę, jaką na nim odgrywali członkowie taj
nych stowarzyszeń.

Bardzo niepochlebnie wyraża się o Ferdynandzie VII, 
a zajmujący ten obraz walk, agitacyi, rewolucyjnych zabu-

rzeń i spizysięźeń kończy pronunciamiento Riega Igo sty
cznia 1820, będące początkiem rewolucyi hlszpańskiój z lat 
1820—23.

Rozdział ligi wprowadza nas do Kortezów i kreśli 
wpływ masomzmu w ciele prawodawczóm, w ministerstwach 
Arguelles, leliu, Martínez de la Rosa, San Miguel i podaje 
dokładny obraz działania spiskowców aż do stłumienia re
wolucyi za pomocą iuterweucyi fraucuzkiój.

Rozdział III opisuje dokładnie straszny ucisk i prze
śladowanie Kościoła od r. 1820—23, jako tóż stósunkipa- 
piesiiego nuucyusza, zachowanie się Biskupów, duchowień
stwa świeckiego i zakonnego w owym czasie. Osobny od
dział poświęca autor konstytucyi zwauój „Arreglo del clero 
de España,“ ułożonój na wzór cywilnéj konstytucyi fraucuz
kiój z roku 1791 — oraz protestacyom Biskupów z Zamora 
i Astorga.

W rozdziale IVtym widzimy, co przeciw masonom czyui 
Kościół i gorliwi katolicy i co dalój aż do r. 1829 (do 
śmierci Ferdynanda VII) działają skrycio członkowie loż 
masońskich — a zawiera bardzo wiele nowych i ciekawych 
szczegółów.

W końcu czytamy taką konkluzją:
1) „Rewolucyjno antikościelne powstanie w Hiszpanii za 

czasów Ferdynanda VII były głównie dziełem tajnych sto
warzyszeń, któro się posługiwały przeważnie wyższymi ofice
rami, należącymi do lóż lub tóż przekupionymi za masoń
skio pieniądze; ogromna większość ludu hiszpańskiego nio 
miała źaduego w tych rokoszach udziału, lecz brzydziła się 
niemi i pomagała do ich stłumionia.

2) Głównym celom agitacyi tajnych stowarzyszoń było 
zwalczanie i uciskanie Kościoła katolickiego, którego znów 
dzielnie bronili nuucyusz apostolski i dzielny episkopat hi
szpański, popierany znakomicie i z bohaterską odwagą 
przez cały klor świecki i zakonny (z małemi tylko wy
jątkami).

3) Usiłowania rewolucyjne tajnych stowarzyszoń hi
szpańskich doznawały poparcia nie tyło przez medołęztwo 
rządu hiszpańskiego — ilo raczój przez pomoc angiolsklego 
gabinetu, a mianowicie przez kaniarylę i przoz niegodne po
stępowanie królu, który z joduój ostatocziiości wpadał 
w drugą.“

—■—Baw■————

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 21 sierpnia.

BAZAR. Panio Skrzydlewska z Dzierżążna, Szułdrzyńska 
z Siernik, hr. Kwllecka z Malinca i lir. Łącka z Po
sadowa, Czapski z Cerekwicy, Turno z Objezierza, Pio
trowski z Lubinia, hr. Mielżyński z Pawłowic, Koczo
rowski z Izabeli, Karczewski z Czarnotek.

LÜZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hulewicz 
z Młodziejewic, Łukomski z Gonie, Łubieński z żoną 
z Dolnika, Sczaniecki z Międzychodu, Sikorski z Rucho- 
cina, Cohu z żoną z Wrocławia, Kozietulski zKrólostwa

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Panie Laubitz z córką 
z Pakości i Scherek z Kargowy, Drojecki z familią z 
Trzemeszna, Zaborowski z żoną z Królestwa Polskiogo, 
Kamieński z Rosyi, Zieliński z Jaraczewa, Głowacki 
z L'pówki.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 22 siorpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.0007, Trallns. Wy

powiedziano 30,000 litrów, cena wypowiedzenia 57,50 marek,

*’7>60— 57,40, wrzesień 55.80, październik 53,80, listopad
-S'Z Sil (Zrilllunn f. O .4 A I.__! . • _ » •

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

dnia 22 sierpnia 1884 piękny średni peśled.
! szenica 
Zyto .... 
Jęczmień stary 

„ nowy 
Owies . . . 
Groch wrzący. 
Groch na paizę 
Kartoile . . 
Łubin żółty . 
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

100 kilogr. 22 30 19 70 18
- 17 40 16 20 15
- li — 14 30 14
- 15 — 14 30 14
- 15 — 14 60 14
- — — —
- — — — — —
• — — — — —
- — — — — —
- — — — _ _
- 24 50 24 30 24
- 25 24 40 24

... .. ^rtawozdaaieigiełdowe. - Poznań 22 siorpnia 
ini -vtzastawno poznańskie 100,90. 4“/0 listy rentowe pozn. 
zyi,-. 5% powiatowo obligacje 106,50, 4’/,7. powiatowe
obligacye —ślązkie listy zastawne —, 4’/. 
śiąskie listy rentowe 101,40. Kwileoki, Potocki i 8p (Bank rol
niczy) 74,—, Pozn, akcyjne Stowarzyszenie sprytowi; 54,— Poz-

P™1’,128,-. 47, pożyczka państwa
1UZ,1O. 4 /,7, pruska »ożyczka nkonsolid. 106,20, 3* */,7 oblig 
diugu państw. 99,—. Marehijsko-pozn. 34,—. Marchtjsk.-pozm 
r ż. /, ako. zakł. 107,50. Starogardzko-pozu. k. ż 104 — 
Aastr. not; bankowe 174,50, Polskie likw. listy 58,—, Rosy skie 
bankowo noty 218,20 marek.

Bydgoszoz 20 siorpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceuy za 1000 kilogr.

Ps zon i ca stałej, jiisno-clomna 200-210 pł., ciemniej
sza l szklista 215—225 poślednia 180 • 195 płac.

Zyto niezm., krajowe piękno 170-172 płac., poślednio 
105 168 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155-160 nłac... 
wielki 145 - 155 ple., drobny 145 165 pic

O « i o a 160-160 pic,
Groch wrzący 180 200, na puszę 170 175 
Okowita za 100 litr, a 1007„ 60, - pl.

óerllii, 20 sierpniu, (sprawozdanie urzędu* e.) i‘n iii.g 
z i 1000 kilogr. w miejscu żądano 195 238 według jakości; na 
miesiąc bieżący płc. —, -; na siorpioń wrzesień płioono 231 
na wrzesień-październik płacono 230,5-228,5 na pażdzic rnik- 
oo7°Polj,i"00n0 228 226,5 227' ua li»topad-grudz'on płacono

007 A «rudzicn-styozoń ; ua kwiecień-maj plac. 
225 -227,0. Wypowiedziano —,— centn. Coua wypowiedziano 
—,— marek. Cena przecięciowa —mrk.

Zyto 7u 1000 kilogr w miejscu żąd. 180 187 według
)rko8Ci;'na m. bloż. pl. 181-182,75-181,25; na siorpioń-wnos 
pic. - ; na wrzesioń-paździcrnik płacono 174—174,5 174 0-
na październik-listopad płc. 169,5 171-176,5; na listopad-gru- 
i«« 168,“167,5, ż*d- - kwiecień-maj płac.
166—165,5 — 166,5-166. Wy; owiedziano - cent Cena wypow. 
- mrk. Cona przecięciowa —,— mrk

Jęczmień za 1606 kil. mniejszego i większego ziarnt 
? d 140 185 według jakości.

Uw.es z.< 1000 Ł¡log. w miejscu żąd. 140—175 według 
jskości, ua miesiąc bieżący nom. —na siorpioń-wrzosioń
płac. —,—; ua wrzesień-paździornik płac. 145,5—146, żąd.__
na październik-li8topad płac. 146 — 146,5 ; na listopad-grudzioń 
nom. -,—; na kwiecień-maj płacono 150,-. Wypowiedziano

ctr. Cona wy| owiodziana - , . Con i przocięciowa — ink
Kukurydza w miejscu żąd. 140 142 według jakości." 

Wypow. 3000 ctr. Cena wypowiedz 143,0 m
Groch za 1000 kih.tr. wrzącog. groclru 187—220. gro

chu nu paszę ząd. 170 186 według jakości.
Ulej rzepaku y. '/, [09 kil. «, miejscu bez b>- 

cz.ci płacono —,— mrk. w mieis n z beczką płac. —. 
na miesiąc bieżący płacono 56,9 -57,0; na sierpioń-wrzosień 
i na; wrzesień-paździimik płacono 56,9-57.0; ua paździor- 
nik-liatopad płacono 57,2 — 57,8; na listopad grudzień płacono 

57,8-57,S; kwiecień-maj płacono 57,5-77,7 ; na maj-czer- 
wioc płacono ,—. Wypowiedziano —. Coua wypowiedziana 
—mrk. Cona przocięciowa - ,

Okowita. Za 100 liii, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 60.2. w miejBcn z be. 
czką płac. —,— mrk., na miesiąc bieżący płacno 60,4—60,6; 
na 8ierpień-wrzesień pł. 59 —59,4 - 59,1; na wrzes en-pażdzier- 
nik plac. 56.7-56,9, żąd. —; na pażdzic rnik-listopad płacono 
55.3 -55,8 - 55,7; na listr pad-gru izień płacono 54,3 — 54,8 da 
54,7; na grudzicń-styczeń płacono —J na styczeń-luty płac. 
—,—; na kwiecień-maj płac 54,8—55,1 -55,5. Wypowiedziano 
—,— litrów. (Jona wypowiedziana —,— mrk. Cena przecię- 
ciowa —,— mrk.

Szozecln, 20 sierpnia. Urzędowa spraw, giełdowo.
Pszenica wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 215—226 mrk., średnia —,— m., biała 220—229 mrk., 
wilgotne —,— mrk., na siorpień płacono 231,5 mrk., na sitr- 
pień-wrzesień —,— mrk., na wrzsień-październik płao. 230,0 
do 229 —229,5 mrk., na październik-listopad płacono 227,0-228 
m., ua kwiecień-maj pło. 225—227,5 m.

Zyto wyżej, za 1000 kilogram, w miejsca krajowe 170 
d i 181, rosyjskio 170—179 mrk., na sierpień płc. 182,— mrk., 
na wrzosień-paźdz. pł. 170,5—172—171.5 m., na październik-li - 
stopad płacono 168,—, żąd. —,— m., na kwiecień-maj płacono 
163- 163,5 mrk.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 22 lipca. Ogólny charakter wyborów 

przedstawia się jako klęska bonapartystów a zwycięztwo 
republikanów.

Dotąd znany jest rezultat 364 okręgów z których 
279 przypada na republikanów; 46 przyjdzie do ściślej
szych wyborów.

Republikanie zyskali wogóle 45 miejsc, z których 
31 przypada na umiarkowanych republikanów, 9 na 
unią republikańską, 3 na skrajną lewicę, 2 na nieprze
jednanych.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin. 22 siorpnia 1881.
Pszenica zmiennie 
wrzoś.-paźd. 227,50
kwiocioń-inaj 224,75

Zyto wyżój.
sierpień 182,25
wrz.-paźdz. 175,25

kwiocień-maj 165.75
Olej rzep, słabo 

wrz.-paźdz. 56,60
kwiecień-maj 57,30

Okowita słabo 
w miejscu 60,50
sierpień 60,40
sierp.- wrzos. 59,—
wrz.-paźd. 56,70
liet.-grndzień 54,60
kwiocień-maj 54,80

Owies
wrzesień-paźd. 144,—

Wypow.-żyta wsp. ,—
Wypow.-okow.kw. 000,0

Szozeoin, dnia 22 sierpnia 
Pszenica niżej.
lipiec-sierpioń 
na jesień 
na wiosnę 

Zyto stało 
lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Rzepik 
na jesień

226.50 
224,—

183,-
172.50 
164,— 

268,—

Kursa końcowe. 22 siorpnia

tały.
Galio, akc. k. . 144, —
Pr. consol. 4*/, 102,10
Puzn. listy z. . 100,80
Pozn. listy ront 101,20
Austr. banknoty 174,30 
Austr. ronta złota 81,80 
Auatr. losy 186C. 127,50
Włochy . . . 91,50
Amerykany . —
Ruinuny . . . 104,10
Kos. banknoty . 218,60
Itos.-ang. pożyczki 91,40 
Pol. 5°/0 list. zast. 66,80 
Pol. lik. 1. zast, 58,30 
Kredyty . . . 638, —
Koloj państwowa 637,50 
Lombard r. . . 254,50
Usposób b. stal ■.

1881. (Kurso konc)
Olej rzep, stale 

ua jesień 57,75
na wiosnę 58, —

Okowita stale
w miejscu 58,50
sierpień 68,80
wrzesień-paźd. 56,30
na w.osnę 54,60

Petroleum
na jesień 8,—

Dnia 16 lipca przeniosłem mój 8 
handel mód, towarów białych, wstą- X

g żek i kwiatów z Rynku 57 (1407) 3x na Nową ulicę do Bazaru. *
* Stanisław Hoffmann. *
XXXXXXXXXXXMXXMXXXXXXS

W. Trzciński,
rzeźbiarz i pozłotnik

w Poznaniu, Wodna nliea nr. 22
poleca się do odnawiania wnętrza kościołów i budowania no
wych ołtarzy, zarazem poleca swój skład sprzętów kościel
nych, mianowicie: obrazy do noszenia, chorągwie, baldachimy, 
pasye, figury na Boźemęki, ramy i t. d. (1462)

CHXXKX>©©0©Q©O©0O©©C 
6 koszul mczkicli

z najlepszego materyalu z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych ii 41/, m.

6 koszul męzkicłi kolorowych
z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na porę Iatową tylko za 10 talarów.
Koaznle męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki

bieiefddzkiej pół tuzina za 1O tal.
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego łożenia; przy obstalunku 

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
file Mutszewskie Poznań, 

t «bryka bielizny i skład płótna. Wodna nliea nr. 2.

kóxxxxxxxxxxxxxxxxxx)q
Je

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

X. ,.F°?c.a 8ię/f yyk®“r’™“ia wszelkich robót malarskich, rzeź- 
Marskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko- 
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia i odzła a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nao<»jo się przez moczenie balzamera pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczaniem zupełnio nowym ołtarzom, z tym nad- 
mienkniem, iż wykonanie z bardzo toniom kosztem połączono bywa. Ró- 
wnie* ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyże, kieree 
haldahimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowej, figury rozmaitćj 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta- 
me. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. ________ (1000)

___

Płótna
w sztukach-50—53 łokci berlińskich:

65, szląsk. płótn.........................
27, °/4 szer. szląsk. płótn

Nr. 30, •/, ..................................................
45, 6^3 ćwierci szerokie szląskio płótno 
60- W*
80, 61/1 ................................

Nr.
Nr.

Nr
$S£:

FarMernia artystyczna i pralnia chemiczna '
(założona 1848 vokii)

frontowy, na parterze przy placu 
Wilholmowskim jest natychmiast lub 
od 1 września r. b. do wynajęcia. 
Bliższej wiadomości w Ekapedycyi 
Kuryera Pozn. (1554)

Ogrodnik
w średnim wieku, żonaty z małą 
familią, wolny od wojskowości 
zaopatrzony w dobre świade
ctwa, biegły zupełnie w swym 
zawodzie poszukuje miejsca za
raz lub od 1 października rb.

Łaskawe zllecenia ubrasza się 
przesyłać pod adr. S. K. ,157 
postlagernd Stromlany p. 
Borek. ______________(1540)

Poszukuje się do dwóch do
rosłych panien

Nr. 100, 6,/
— Nr, 65, prima, ciężk o płótno . 

70 
75,

nr. y o 
W Nr. 10o

Nr. 120,

Chwaliszewo 76. pale Wilhelmowski 14.
poleca się Szanownej Publiczności miejscowej i zamiej
scowej na nadchodzący sezon jesienny do wykonywania 
wszelkich prac w zakres ten wchodzących, przy znanem, 
najlepszem wykonanin. (1353)

Wielebnemu Dnchowieństwii polecam się 
przedewszystkiem do czyszczenia i farbowania przyborów 
kościelnych w każdym rodzaju, dalej rewerendy i t. p.

►
►
ł

' 4

30, - M.
26,- M. 
30,- M. Si 
26,— M.
80, - M. Sg
40, - M. 
55- M. ig. 
30, - M.
32.50 M.
33.50 M. 
35,- M. g
36.50 M. 
38,— M. »
39.50 M.
41, m. a®5

............................................................... 48,-- M. jU.
Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.

Równocześnie polecam rozmaite (1184)
płótna belgijskie i iryjskie.

g Sijrtjw i szyfony w dobwawycli jaktódaeh, mir. 50 fen. 8
BRYrA]VTYl¥Y, S

pika satins, wallis i barchany B
w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Flanele i moliltuu
białe, kolorowe, pnsiste i w mięszanycb kolorach w rozmaitych cenach.

--------Powleczenia na pościele s|
w najnowszych deseniach.

Rozmaito obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych 
jako to : koronki, trymingi, hafty i t. d.

i

odsiano

Herbatę
w wyborowych gatunkach fnnt po 
3, 4,50, 6, 8, 9 i 10 mrk.

Prószę herbaciane
( _ lepszych gatunków herbaty funt po _,
¡.'s’äjöO i 3 marki poleca (1384)

’S’rS
s

™ juku to . noroiiKi, trymingi, liafty i t. d.

SA. z Pawłowskich Kanfmann,I
fabryka bielizny, Poznań, Williolmowski plac Nr. 8.

Hótol du Nord.

BILLARD
francuzki prawie nowy natychmiast do sprzedania. Bliż
sze wiadomości u

A. W. Zuromskiego
Cukiernia (155°)

Berlińska nliea nr. 6.
kuptów z zaliczka 30,000, 60,000 

400,000, 200000-do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast ' 
• stosewiiych aobr? rycerskich i maja!kow,i prośże óaraiSw Wtapćicieli

cnpo sprzedaży, aby się niezwłocznie, domnie zgłosili'

[Z/DOR LIOHT, agent dóbr-w Poznaniu. j

o .
Fh c3 o _Q •r-4 —arQ fi rö 
O

—o

i. W,
Skład herbaty

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Próbki na żądanie franko.

Pięli n e
i

poleca (1503)

S. Sobeski
w Bazarze.

Ośm pięknych , polno kwitną
cych, prosto i wysoko rosłych

oleandrów7

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu

z których 4 już mają 23 lata, mu
szą bvó tanio sprzedane dla braku 
miejsca stosownego na przechowa
nie zimowe. Gdzie? wskaże Eksp. 
Kuryera Poznańskiego. (1530)

Zdatny
ekspedyent
znajdzie miejsce w handlu moim to
warów kolonialnych od 1 paździer
nika r. b. (1556)

J N. Leitgeher.

Młodzieniec
z wyżsiem wykształceniem szkólnem 
ma chęć wstąpić do handlu ko
lonialnego jako uczeń od każ- 
dogo czssu lub od 1 września.

Łaskawo zgłoszenia uprasza się 
przesyłać pod adr. Jan Sobiech, 
Cz_BTk6w P- Kościan. (1459)

w średnim wieku, znającćj do
kładnie krawiecczyznę. Pensya 
195 m. Zgłosić się do Tarct 
p. Jarocin._________

OGRODNIK-
żonaty, który w większych domach 
połnił swe obowiązki, obeznany we 
wszystkich g-lęziach ogrodnictwa, 
zaopatrzony w dobre świadectwa 
obecnie w m;ojscu poszukuje od 1 
października rb. innego stanowiska

Łaskawe zgłoszenia uprasza sh 
przesyłać pod adr. W. Zaremba, Pa
kosław, p. Rawicz. (1517>

Syna uczciwych rodziców 
z wykształceniem szkółnym po
szukuje jako (1535)

ucznia.
M. Kudliński,

złotnik I jubiler.
Św. Marcin nr. 66.-

Ucznia
do handlu towarów kolonial
nych poszukuje zaraz lub od 1 
października (1538)
J. Krzyźankiewicz,

Wronki.
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